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NIEDZIELA
ZMARTWYCHWSTANIA

PAŃSKIEGO

® n lm
(1 Do Koryntian 5,7— 8)

^  racia: Uprzątnijcie stary kwas, 

abyście się stali nowym zaczy­

nem,, jako też przaśni jesteście. Albo­

wiem na Paschę naszą został ofiaro­

wany Chrystus. Świętujmy tedy nie 

w starym kwasie, ani też w kwasie 

złości i przewrotności, ale w przaśni- 

kach szczerości i prawdy.

(Św. Marek 16, 1— 7)

0, nego czasu: Maria Magdalena
i Maria Jakubowa i Salome na- 

kupily wonności, aby pójść i nama­
ścić Jezusa. I bardzo rano w pierwszy 
dzień tygodnia przyszły do grobu, gdy 
już wzeszło słońce. A mówiły do sie­
bie: Któż nam odsunie kamień ode 
drzwi grobowca? 1 spojrzawszy, u j­
rzały kamień odsunięty. Był bowiem 
bardzo wielki.

A wszedłszy do grobowca, ujrzały 
młodzieńca siedzącego po prawej stro­
nie, ubranego w szatę białą, i zdumia­
ły się. Ale on rzekł im: Nie lękajcie 
się, szukacie Jezusa Nazareńskiego. 
ukrzyżowanego: powstał, nie masz Go 
iu, oto miejsce, gdzie Go złożono. Ale 
idźcie, powiedzcie uczniom Jego i Pio- 
tiow i, że was uprzedza do Galilei: 
tam Go ujrzycie, jako wam powie­
dział.

Z
dan ie  św . P aw ia  ..na Paschę naszą zo­
sta ł o fiarow any  C hrystus" (I Kor. 5, 7) 
po w tarza  się dziś trzy  razy w litu rg ii 

m szalnej i s tanow i je j hasło  głów ne. P ascha 
znaczy ..p rzejście1' z n iew oli eg ipsk iej do zie­
mi ob iecanej, z n iew oli i ja rzm a  grzechu do 
k ró lestw a  lask i i w olności dzieci Bożych. 
Dzięki zw ycięstw u C hrystu sa  grzech nie m a 
już w ładzy nad  duszą naszą. W każdej ch w i­
li laska C hrystu sa  może go zetrzeć i udzielić 
nam  pełni życia nadprzyrodzonego . Ta m yśl 
jasno  w ystępu je  w dzis iejszej L ekcji. Należy 
bow iem  p am iętać , że U roczystość Z m ar­
tw ychw stan ia  P ańskiego, zw ana popu larn ie  
W ielkanocą jes t na js ta rszy m  i na jw iększym  
św iętem  ze w szystk ich  w całym  roku. Z m ar­
tw ychw stan iem  po tw ierdził P an  Jezus sw oje  
B oskie posłann ic tw o  i p raw dziw ość  B óstw a 
sw ojego. A postołow ie, k tó rzy  na  w idok m ę­
ki C h rystu sa  p ierzch li trw ożliw ie , u jrzaw szy  
Go zm artw ychw sta łego , sta li się odw ażnym i 
i w ia ry  w B óstw o C h ry stu sa  n aw e t śm ierć 
nie w ydarła  z ich duszy. Z m artw y ch w stan ie  
u tw ierdza  nas w p rzekonan iu  o n ie śm ie rte l­
ności duszy naszej i jest zapew n ien iem  zm a r­
tw y ch w stan ia  ciał. Z ap raw d ę  fak t zm ar­
tw y ch w stan ia  leży u podstaw  ca łe j w ia ry  k a ­
to lick ie j i słuszn ie  pisze św . Paw’el do K o­
ry n tian , że „ jeśli C hrystus n ie  zm artw y ch ­
w stał, d a rem n y m  je s t tedy  p rzepow iadan ie  
nasze, d a rm e n ą  jes t i w ia ra  w asza“ (I Kor. 
15. 14).

Z rządzen iem  O patrzności B oskiej sta ło  się, 
że P an  Jezus sw oim  zm artw y ch w stan iem  za­
kończył dzieło O dkupien ia  w św ięto Paschy 
żydow skiej, k tó rą  obchodzono na pam ią tk ę  
w yzw olenia z n iew oli egipskiej. Jes t to znak, 
że tr iu m f C hrystu sa  jes t po rażk ą  śm ierci, 
g rzechu  i p iek ła . Oraz odrodzeniem  ludzkości 
(lo now ego żyw ota.

A by pojąć p ie rw szorzędne znaczenie tego 
fak tu , należy przypom nieć, że w 'edług nauki 
k a to lick ie j zbaw ien ie  i sp raw ied liw ość  nie 
polega b y n a jm n ie j na  zew nętrznym  przyp isy ­
w an iu  nam  zasług C hrystusow ych , jak  to 
tw ie rd z ił L u ter. D latego dla relig ii lu te rań - 
sk ich  p u n k tem  szczytow ym  O dkup ien ia  jest 
śm ierć , a nie zm artw y ch w stan ie . I św ięto  O d­
kupien ia  g łów nie obchodzi K cściół p ro te ­
stanck i w W ielki P ią tek , a n ie  w N iedzielę 
Z m artw y ch w stan ia . D ogm at kato lick i oparty  
na s ta łym  przekonan iu  K ościoła i o b jaw ie ­
n iu  zaw arty m  w P iśm ie św . i trad y c ji, głosi 
jasno , że uśw ięcen ie  nasze polega na w e­
w nętrznym  ścisłym  zw iązku  m iędzy w ie r­
nym  a C hrystusem . K ażdy z osobna m usi n a ­
rodzić się duchow o z C hrystu sa  i naw iązać  z 
Nim łączność przez laskę  w ew nętrzną . D la­
tego po trzeba  nam  O dkupiciela  żyjącego i to 
żyjącego innym  życiem  niż to. k tó re  w iódł w 
g ran icach  z iem sk ie j doczesności. By się z n a ­
mi zjednoczyć i obdarzyć nas sw ym  życiem  
chw alebnym , nadprzyrodzonym , m usiał sam 
w pierw  w ziąć w posiadan ie  uw ielb ione c ia­
ło sw oje przez Z m artw y ch w stan ie  i W niebo­
w stąp ien ie . Sam  Jezus w yraża to w sw ej mo­
li ie pożegnalnej w W ieczerniku ..Nie zosta­
w ię w as sie ro tam i, lecz p rzy jdę  do w as. Jesz­
cze m aluczko, a św ia t m nie ju t  nie zoba­
czy; lecz wy m nie w idzicie, bo ja  żyję i wy 
żyć będziecie". W iara ka to lick a  jest ż>'ciem 
i pozostaje  n im  dzięki Z m artw y ch w stan iu , w 
k tórym  życie śm ierć  pokonało. N ie cierp ien ie  
było celem  O dkup ien ia , ale życie zm artw y ch ­
w stałe . do k tórego dochodzi się przez krzyż. 
S tąd  ta radość i optym izm , k tó re  ożyw iają 
p raw dziw ą nadz ie ję  ch rześc ijańską , i k tóre 

' w śród najw iększych  n aw e t p rzeciw ności u ­
m ieją zaśp iew ać w ielkanocne A llelu ja .

E w angelia  opow iada o naw iedzen iu  grobu 
przez św ię te  n iew iasty . P oniew aż pogrzeb 
odbył się bezpośrednio  przed rozpoczęciem  
szabatu , n iew ias ty  nie zdołały najśw iętszego 
Ciała C hrystusa  należycie nam aścić, chciały
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w ięc uczynić to w  niedzielę  rano  — i tak  s ta ­
ły się p ierw szym i św iadkam i pustego grobu.

P ierw szego d n ia  szabatu , k iedy było 
jeszcze bardzo  rano , M aria M agdalena i dw ie 
inne  pobożne n iew ias ty  poszły do grobu i 
p rzybyły  tam  o w schodzie słońca. By! to 
p ierw szy  dzień  tygodn ia  u Żydów  — N iedzie­
la  W ielkanocna. A nioł odw alił kam ień  zam y­
kający  grób, a  s traż  uciekła. M agdalena, w i­
dząc grób o tw arty , 'p ieszy  do Je ruza lem , że­
by pow iadom ić o tym  apostołów . W tym  cza­
sie A nioł oznajm ia  n iew iastom  Z m artw y ch ­
w stan ie  C hrystusa . D w aj A postołow ie b iegną 
do grobu  i s tw ie rd za ją  n ieobecność M istrza. 
M agdalena, pow róciw szy do grobu, p ierw sza 
u jrza ła  zm artw ychw sta łego  Z baw iciela . Pod 
w ieczór w idzą Go i dw aj uczniow ie idący 
do E m aus i n a ty ch m ias t w raca ją , by ozna j­
m ić to A postołom  i d o w iad u ją  się, że i P io ­
trow i ukazał się Z baw iciel, w ieczorem  zaś 
tego sam ego dn ia  ukazał się C hrystus A po­
stołom  zgrom adzonym  w W ieczerniku.

P ow szechna radość p łynąca  z fak tu  zm ar­
tw y ch w stan ia  C hrystusa  o g arnę ła  nie tylko 
M ary ję , Apostołówr i uczniów  — poprzez s tu ­
lecia ożyw ia serca w yznaw ców  Jezusa, k tó ­
rzy w pa trzen i w chorągiew  zw ycięstw a trzy ­
m aną  w p rzeb ite j dłoni Z baw iciela  w u ro ­
czystej p rocesji rezu rek cy j nej, przy d ź w ę k u  
dzw onów  śp iew ają :

„P rzez T w oje św ię te  Z m artw ychw stan ie , 
Boży Synu. odpuść nam  nasze zgrzeszenie: 
w ierzym y, żeś zm artw ychpow sta ł, żyw oteś 
nasz nap raw ił, śm ierciś w iecznej nas zbaw ił, 
sw o ją  św ię tą  moc z jaw ił".

W W ielką Sobotę lub  w N iedzielę rano 
św ięci się pokarm y (chleb. m ięso, ja ja . tzw . 
św ięcone). Z w yczaj ten  pow stał p raw dopo­
dobnie d latego, że po d ługo trw ałym  poście, 
K ościół chcia ł przez to pośw ięcenie zapo­
biec ew en tua lnym  przekroczeniom  chrześc i­
jań sk ie j w strzem ięźliw ości. J a jk o  w ie lkanoc­
ne jes t sym bolem  życia, k tó re  pow sta je  z 
grobu (skorupa). I tu jeszcze raz w o z im y , 
jak  Kościół, a w ślad  za n im  litu rg ia , dopa­
tru je  się w całe j na tu rze , naw et m artw ej, 
obrazu  życia nadprzyrodzonego, a  z d ru g ie j 
s trony , s ta ra  się p rzeprom ien ić  w szechśw iat 
łaską, k tó re j nam  udzie lił C hrystus zm ar­
tw ychw sta ły .

J. K. i A. N.

EWANGELIA
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LECH SĄDOMIRSKI

Myśli religijne

WIELKANOC
Z m artw y ch w stan ie  Jezusa  C hrystu sa  było w czasach a p o ­

stolskich n a jw ażn ie jszym  przedm io tem  rozm ów  i nauczan ia  
w K ościele C hrystusow ym . Z arów no A postołow ie jak  i ich 
słuchacze żyli pod silnym  w rażen iem  n iedaw nych  przeżyć 
zw iązanych  z po jaw ien iem  się żyw ej postaci Z baw iciela  po 
Jego ukrzyżow aniu .

D zisiaj rów nież w czasie św ią t Z m artw y c h w stan ia  P ań sk ie ­
go pow inn iśm y się p rzen ieść m yślam i w  Ś w ia t D ucha, w  k tó ­
rym  żyje On -  Zw ycięzca śm ierci i N adzieja  nasza.

P ow inn iśm y też w zbudzić w  sercach  naszych tę  radość, 
z ja k ą  dw ie M arie biegły od grobu  C hrystu sa  do Jego ucz­
niów , aby im  obw ieścić now inę o zm artw y ch w stan iu  ich u m i­
łow anego M istrza. D opierc tak  po ję ta  trad y c ja  św ią t w ie lk a ­
nocnych przyniesie  nam  is to tną  korzyść duchow ą.

K ażdego roku z iem ia budzi się ze snu zim ow ego, ok ryw a 
się z ielen ią  i kw ia tam i — przeżyw a sw oją  młodość. Z jaw isko  
to je s t w łaśn ie  zm artw y ch w stan iem  życia w przyrodzie . I oba 
te fak ty  — zm artw y ch w stan ie  C h rystu sa  P an a  i zm artw y ch ­
w stan ie  życia w p rzyrodzie  — u tw ie rd za ją  nas w  p rzekona­
niu. że życie nasze na  ziem i n ie  kończy się ze śm ierc ią  n a ­
szego ciała. N ajw ażn ie jszy  problem  polega jed n ak  na tym . 
abyśm y zm artw ychw sta li w C hrystusie  — w sle rze  św iatłości 
Bożej czyli w stan ie  zbaw ien ia  w iecznego.

Z M A R T W  Y C H  W ’S T A  X I E

Niedziela. Słońce smutek opromienia.
Idą dwie Marie (Magdalena jedna),
By z grobowego odczytać kamienia 
Zagadkę bytu — dotrzeć do jej sedna.

Ziemia pod nimi zatrzęsła się nagle,
A z Nieba zstąpił biały Anioł Pański.
Odwalił kamień i rozwinął żagle 
Nadziei mówiąc: — Marie pełne laski!

Szukacie Pana? Juz Go nie ma w grobie... 
Zmartwychwstał! Poszedł już do Galilei,
A wy radosną tę wieść głoście obie.

A kiedy Marie spotkały się z Panem,
Ten rzeki: — Odwiedźcie uczniów po kolei,
Że właśnie dzisiaj powstałem nad ranem.

Potem się Chrystus zwrócił do Szymona,
Który po trzykroć załamał się w wierze:
— Czy mnie miłujesz? Trzykroć powiedz szczerze.
Bo tyłko miłość mej sprawy dokona.

SPRAWY ZIEMSKIE
N iezw ykła, w ie lo k ie ru n k o w a ruch liw ość  

Cechuje o s ta tn ie  dni.
W G enew ie  zeb ra ł się K om ite t Rozbroje~ 

niow y. k tó ry  s ta ł się p rak ty czn ie  sp o tk a ­
niem  m in is tró w  sp raw  zagran icznych  
pań stw  W schodu i Zachodu. Podczas gdy 
nad  Jez io rem  L em ańsk im  w k o n tro w e r­
sy jnych  w a ru n k ach  ro zp a try w an o  n a j ­
w ażniejszy  p rob lem  w spółczesnej rzeczy­
w istości — zagadn ien ie  pow szechnego roz­
b ro jen ia  i s ereg  p rob lem ów  ubocznych, 
m iędzy p rem ie rem  C hruszczow em  i p rezy ­
den tem  K ennedym  doszło do pew nego ro ­
dza ju  po rozum ien ia , w w yn iku  k tórego 
na jp raw d o p o d o b n ie j po d ję ta  zostan ie  
w spó łp raca  m iedzy  USA a ZSRR w  z a k re ­
sie bad an ia  Kosmosu-

W yznaczony został te rm in  p ierw szego 
sp o tk an ia  spec ja listów  radz ieck ich  i am e­
rykańsk ich .

R adziecki m in is te r  sp raw  zagran icznych  
G rom yko dom aga się, żeby p o d staw ą  p rac  
K om ite tu  byl szczegółow o opracow any  
p ro jek t t r a k ta tu  rozbro jen iow ego. Ja k  
w iadom o p ro jek t tak i zgłoszony został 
przez ZSRR. F ak t ten  zdop ingow ał USA 
do w ysun ięcia  w łasnego  p ro je k tu  w s p ra ­
w ie rozb ro jen ia , posp ieszn ie  op racow y­
w anego przez odpow iedn i zespół de le ­
gacji am ery k ań sk ie j.

Ś w ia t cały  oczekuje  n a  w iadom ości z 
G enew y, w  p rzek o n an iu , że o b rady  K om i­
te tu  R ozbro jen iow ego zbliżą  stanow iska  
obu stron . W edług o sta tn ich  w iadom ości
— w  G enew ie po rozum ien ia  tak iego  n ie  o­
siągnięto . Z obu s tro n  p ad ły  słow a, w y ra ­
żające  ubo lew an ie . O kazało  się, że w  G e­
new ie. obok p rob lem u  ro zb ro jen ia  o m a­
w iane  było w n ik liw ie  zag ad n ien ie  B erlina. 
ZSRR — ja k  donoszą agencje  p rasow e — 
w ysuną ł p ropozycję, żeby k o n tro lę  nad  
d rogam i k o m un ikacy jnym i z B erlinem  za­
chodn im  w ykonyw ał rz ąd  NRD, łączn ie  z 
m iędzynarodow ym  organem  doradczym .

W tym  całym  rozgard iaszu  m ięd zy n aro ­
dow ym , na  uw agę zasługu ją  w ażk ie  słow a, 
w ypow iedziane p rzez  m in is tra  sp raw  za ­
g ran icznych  A dam a R apackiego , k tó ry  
stw ierd z ił w  im ien iu  P o lsk i i n a ro d u  po l­
skiego, że:

„najpilniejszym zadaniem jest wyelim i­
nowanie groźby nagiej napaści nuklear­
nej, a naczelnym tematem jest i pozo­
staje całkowite i powszechne rozbroje­
nie.
Istnieje możliwość — ośw iadczy! m in .
A. R apack i — zapewnienia pokoju, — co 
w tej chwili wszyscy uznają za najwyż­
sze dobro wszystkich narodów, wszyst­
kich klas, każdego człowieka".

*

W E vian  p o d p isany  zosta ł u k ład  kończą­
cy w o jnę  fran cu sk o -a lg ie rsk ą . P orozum ie­
n ie  to  zostało  p rzy ję te  z w ie lk im  uczuciem  
u lg i przez ca łą  postępow ą F ran c ję .

A le zw olenn icy  „A lg ierii fran cu sk ie j" , 
zg rupow an i w  szeregach  n ieodpow iedz ia l­
nej, n ac jo n a lis ty czn e j o rgan izac ji OAS, ze 
skazanym  (zaocznie) na  śm ierć b- gen. Sa- 
lan  w kroczy li na  d rogę reb e lii i szybkim i 
k ro k am i zm ie rza ją  do ro zp ę tan ia  w ojny  
dom ow ej w e F ran c ji. C odzienne ko m u n i­
k a ty  donoszą o d z ies ią tk ach  zab itych  i se t­
kach  rannych . A lg ieria  i F ra n c ja  nada l 
k rw aw ią , m im o zaw arteg o  porozum ien ia . 
S y tu ac ja  w e F ra n c ji ok reś la  jed n o  po jęcie: 
trag ed ia  narodow a.

P rzeciw  paliw odom  i rokoszanom  u ltra -  
sow skim  w y stęp u je  ca ła  zd row a op in ia  V 
R epublik i. N a szańcach  w alk i z reb e lian c - 
k im  OAS zn a jd u je  sie cała  sz lache tna  
F ran c ja , w ie rn a  ide i: W olności, R ow noś- 
ci i B ra te rs tw a .
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Ś w ięta  W ielkanocne — lo iaUi>siic św ię ­
ta. I nic dziw nego. W zam arłe j p rzy ro ­
dzie. pod tchn ien iem  wiosny budzi się 

życie. Z iem ia, ogrzana p rom ieniam i słońca, 
osw obodziła się z lodow ych w ięzów . łąki 
i pola pokryły  się z ielenią traw  i zasia ­
nych jes ien ią  zboż. Na drzew ach  pękają  
p ą k i; w onne bazie, g rube  lub  m ałe, kosm ate, 
szczupłe i w ydłużone ozłociły liczne gatunk i 
w ierzb , w ik lin  i rokicin.

W ką tach  ogrodów , na skąpanych  w p ro ­
m ieniach  w iosennego słońca pagórkach , w 
zacisznych do łkach  ukazały  się p ierw sze w io­
senne kw iaty . Z ak w ita ją  p ierw iosnk i, d m u ­
chaw ce, sasanki... Ja sk ie r  i kaczeniec złotą 
sm ugą p rze ty k a ją  kobierzec traw  na  pod­
m okłych łąk ach ; w zdłuż p rzydrożnych  row ów  
żółcą się podbiały . ■

Ż yw e kolory w iosennych  kw ia tów  p rzy ­
c iąga ją  w zrok każdego: człow ieka i p taka, 
m oty la  i ow ada. O. tych  o s ta tn ich  juz  dużo 
w pow ie trzu  la ta . T u z radosnym  brzękiem  
p rze la tu je  pszczoła, unosząc na p racow itych  
nóżkach żółty  pyłek kw iatow y, tam  głośno 
bzyka w łochaty  trzm ie l. K ręcą się i m otyle: 
żóite cy trynk i, śliczne ru sa łk i i inne.

Oto b ie linek  k ap u stn ik  b iałym i sk rzy d e ł­
kam i zam igotał w pow ietrzu . R ozgląda się, 
gdzie m ógłby złożyć p ierw sze ja jeczka . K a­
pusty  ani ka lafio rów  jeszcze n ie m a, więc 
m a kłopot z w yborem  w łaściw ej rośliny  
d la sw ej w ybredne j dziatw y.

Spod zeschłych liści w ypełza ją  b iedronki 
p rzy s iad a ją  na  łodyżkach k w ia tów  jak  czer­
w one k ropelk i, potem  szybko w sp in a ją  się 
ku górze, ro zk łada ją  sk rzy d e łk a  i da le j lecą 
w budzący się św iat.

Lecz n ie  ty lko nasz w zrok może się nasycić 
rozbudzonym  życiem  w iosny, ko lo ram i kw ia ­
tów  i m otyli. R ów nież słuch oczarow any jest 
daw n o  n ie  słyszanym i dźw iękam i — św iergo­
tem  ptaków , k tó re  pow róciły  z ciepłych, egzo­
tycznych k ra jó w . Pod n ieb iosa  u la tu je  p rze ­
cudny  śp iew  szarego skow ronka:

„ O  co pr o s is z  s k o u i r o n e c z k u .
C zy  o p o k ó j  u t w y m  y n i a z d e c z k u ?
C z y  o z i a r n k o  - d r o b n ą  m i a r k ę !
C zy  o w o d ę  rlla ochłody '. ’
-  Ja o s z c zę ś c i e  p r o sz ę  w iosk i .
B o m  ja  s p t e w a k  M a tk i  H a s k i e j '
A  g d y  l u d z io m  d o b r z e  c zu te .
T o  i ja s ię  y d z i e s  p r z y tu l ę . . . "

( W i n c e n t y  Pol) 
S taw y i jez io ra , zarosłe trzciną, szuw arem  

i w ik lin ą  zapełn iły  się gw arem  p taków  b ło t­
nych i w odnych. D zikie gęsi i kaczki, czajki, 
żu raw ie  i bociany szu k a ją  żeru lub odpo­
w iednich  m iejsc  na gniazda.

C zu jk i  w r z e s z c z ę  nad h /o tam i.
Bocian  stoi nad  ż a b ie ń c e m  
A r y b i t w y  k ra ż a  w ie ń c e m  
P o n a d  g r ob la  i w o tlam i.
T a m  to s e i v i y .  t a m  to o w a r y  
l z a lo ty  i h ie s iady .

( W in c e n t y  Pal t
Rozpoczęło się now e życie. S erca ludzkie 

b iją  now ą nadzie ją . R adu ją  się i m ałe  serca 
w szystkich stw orzeń. P an o w an ie  nad św ia- 

^  tem  ob ję ła  m łodość u koł rozsiew a się czar 
i p iękno.

Słońce p ieszczotą złocist sjh prom ien i g łasz­
cze ziem ię, w śród drzew  m ien ia  się tęczą 
b arw  s re ’ rzyste s trum yk i, w górze jak  '.a- 
g le  p łyną obłoki. W kt.rze drzew m usu ją

w ezb rane  soki. a w pow ietrzu  unosi się a io m at 
kw itnące j roży

N areszcie n asta ła  oczek iw ana pora. k ie ­
dy od zm ierzchu do św itu , od ran a  do w ie­
czora p rze / noc i prze/, dzień p łyną ogro­
dam i zap ach ' a w b łęk it w z la tu je  śpiew  
skow ronka

U rok wiosny p rzen ika  duszę do głębi. Ludz­
ku- serca zaczynają  m ocnie: h it . a u sta  szep­
czą w pokorze, bądź pozdrow iony C hryste, 
skow rończą m odlitw ą, g ra jący m  fletem  p a ­
stuszka, pieśnią  pszczółek, w onnym  odde­
chem  róży... S praw , aby serca nasze były 
czyste i aby dusze nasze zm artw ychw sta ły

R adosne dzw ony rozkołysały niebo, p ieś­
nią ch ó ra ln ą  zape łn iła  się ziem ia. C hrystus 
zm artw ychw sta ł! Życie pokonało  śm ierć, a w  
sercach  zaponaw ała  rozjaśn iona  słonecznym  
b lask iem  w iosna. A llelu ja!

O kres Św iąt W ielkanocnych o b fitu je  w 
w ielu re jonach  naszego k ra ju  w p ras ta re , n ie ­
kiedy pełne tajem niczości lub  też sk rzące 
się hum orem  — obyczaje  i obrzędy  ludow e. 
Z rodziły  się one p rzew ażn ie  jeszcze w za­
m ierzch łych  czasach S łow iańszczyzny. W póź­
niejszych  w iekach ch rześc ijań stw o  nadało  
w ielu tym  obyczajom  treść relig ijną . Z b ie­
giem  la t w yobraźn ia  i fa n ta z ja  ludow a w y­
m yślała coraz to  now e zabaw y i rozryw ki 
św iąteczne, z k tó rych  w iele rów nież p rze­
trw a ło  do naszych czasów.

W W ielką Ś rodę na  p rzyk ład  — jak  op isu je  
k ro n ik a rz  czasów  sask ich  — Jęd rze j K ito- 
w icz: „...chłopcy zrobiw szy b a łw an  z ja ­
kich sta ry ch  gałganów , w ypchany  słom ą na 
znak  Judasza , w y p raw ia li z n im  n a  w ieżę 
kościelną jednego  lu b  dw óch z pom iędzy 
siebie, a d rudzy  z  k ijam i na pogotow iu przed 
kościołem  stanę li. Skoro  Ju d asz  został z rzuco­
ny z w ieży, n a ty ch m ias t jeden, porw aw szy  
za postronek  uw iązany  u szyi tego J u d a ­
sza. w łóczył go po ulicy, b iegając  z n im  
tu  i ów'dzie; a drudzy  goniąc z a . n im  bili 
go k ijam i, n iep rzes tan n ie  w o ła jąc  co g a rd ła : 
..Judasz”, poki ow ego ba łw ana  w niw ecz nie 
popsu li” .

Z asłużony e tn o g ra f Z ygm unt D ługosz pi­
sze w sw ej książce pt. ..D olinam i rzek"-

..Do najm ilszych  m oich w spom nien n a le ­
żą obchodzone w dom u rodzinnym  Św ięta 
W ielkanocne. W ielkanoc g rom adziła  pod do­
m ow ym  dachem  rozp ie rzchn ię tą  po św iecie 
rodzinę. Ta zaś, niczym  rozłożyste konary  
d rzew a, ty lko  przy  sw oim  pn iu  stanow iła  
k rzep k ą  spó jn ię ' .

Ju ż  w za ran iu  ludzkiego życia człow iek g łę­
boko czcił słońce. P o w ro t w iosny zw ycięża­
jące j zim ę w yw oływ ał n ieop isaną  radość. N a­
si p rzodkow ie m an ifestow a li ia toDieniem w 
rzekach  sym bolu  zim y — M ARZANNY, p a le ­
niem  ogni, tań cam i na n iw ach, śp iew em  i ucz­
tam i. Po przy jęc iu  ch rześc ijań stw a  łączyli 
sw e nadzie ie  z w ia rą  w odnow ę w szelkiego 
życia na ziem i.

J a k  ju ż  pow iedziano, w ie le  ze sw ych d aw ­
nych w ierzeń zachow ało  się do dzisiaj. Jesz­
cze spo tykam y, szczególnie po w siach w yci­
nan ie  w środę p rzed  P a lm o w ą  N iedzielą 
rózeg z w ierzb, m alin  lu b  porzeczek, aby 
puściły  w dom ach pąki. sym bolizu jące  n a ­
rodziny  życia, budzenie  w Palmow;ą N ie­
dzielę  dom ow nikow  przez do tykan ie  ich 
palm am i. W tym  bow iem  dniu  w idziano 
zw ycięstw o nad zim ą p ro m ien n e j w iosny, 
o b e jm u jące j dobroczynne p anow an ie  w n a ­
tu rze  P aste rze  w ypędzający  p ierw szy raz 
bydło na pastw isko , trzym ali w ręku palm y, 
p rzyp isu jąc  im  siły uzdraw iające .

B ardzo daw nych  czasów sięga rów nież o p i­
sany ju ż  przez D ługosza zw yczaj ob lew ania 
u odą — popu larny  ..Śm igus Rodowodem

tego zw yczaju  jest p raw dopodobn ie  g ru n to w ­
ne. zm yw anie przez grzeszników  ciała po 
w ielkopostnej pokucie, bo łączyła się ona 
zw ykle z zan iedban iem  higieny. Dziś zw y­
czaj ten stanow i raczej św ią teczną  roz­
ryw kę.

Dawmiej śm igus w yw oływ ał, zw łaszcza 
w śród n iew iast, głęboki niepokój. Jeszcze 
przed stu  la ty  — pisze K itow icz — sw aw ola 
ob lew an ia  w odą na W ielkanoc s taw ała  się 
pow szechną w całym  k ra ju . W odę dow ożone 
cebram i i „ch lustano  z wTielk ich  naczyn. 
jak ich  dało  się dopaść’

Z p isanką  w iąże się w iele  zw yczajów  to­
w arzyskich . W n iek tó rych  .oko licach  do dzi­
siaj znana je s t zabaw a po legająca na uderze­
n iu  p isankam i „o m ocniejszą skorupkę"- k tó ­
ra  uderzen ie  w ytrzym a zdobyw a rozbitą.

N ie każdy wie, że k ró low a be lg ijsk a  E l­
żbieta w czasie sw ojego pobytu  (sześć lat 
tem u) w W arszaw ie w yw iozła — jako  n a j­
p iękn ie jszą  p am ią tk ę  z P o lsk i — k ilkanaście  
naszych ludow 'vch p isanek.

A oto jak  obchodzono św ięcone w daw nych 
zam ierzch łych  czasach

W „Roku Polsk im " G łogiera  czytam y m ię­
dzy innym i: „H ałas, ta r ta s . rw etes , w rzaw a, 
łoskot, łom ot, jak  w m łocarn i. W izbie p a r­
no, ścisk, k u rzaw a, d rzw i w ciąż skrzypią  
u śp iżarn i. Znoszą m asła , ja ja . sery. m ąki, 
cukry  i korzenie. Jak  jes t w dom u dziew ek 
cztery, jed n a  się za d ru g ą  żeni. S krob ią , m y­
ją. w p iecach palą. w iercą, tłuką , kręcą, 
w rzeszczą. L edw ie dom u nie rozw alą, aż w 
p iekarn i belki trzeszczą. W szystko kłębi się 
jak  w garn k u , ledw ie na g łow ach n ie  cho­
dzą. Co to jes t?  Czy w ir ja rm a rk u ?  G dzie 
tam . to św ię ta  nadchodzą".

O bory i lasy  dostarczały  w ielk ich  ilości 
m ięsiw a. Ś w in ie  i w oły, dziki i sarny , za­
jące. dzik ie p tac tw o  i d rób  dom ow y, w szyst­
ko szło pod nóż ju ż  na k ilk a  tygodni 
w cześniej.

W czasach W ładysław a IV słynne było 
św ięcone w dom u Sapiehów  Z astaw iono  
je  na o lb rzym ich  sto łach, skoro  sam ych p i­
sanek  było około tysiąca. O dpow iednio  do 
tego p rzed staw ia ła  się i reszta  C ztery w 
calcści upieczone dziki, n adziew ane były 
szynkam i, p rosię tam i i k ie łbasam i. Te dziki 
rep rezen tow ały  cztery  pory roku , podobnie 
jak  pieczonych 12 je len i sym bolizow ało  12 
m iesięcy roku. Je len ie  były rów nie n adz ie ­
w ane w w ym yślny sposób dzik im  p tac tw em  
Ile było do tego pieczyw a i słodyczy, m ożna 
sobie w duszy dośpiew ać. O taczał to w szyst­
ko w ieniec bab. w tak ie j ilości upieczonych, 
ile dni mieści się w jednym  roku.

Na dw orze księcia R adziw illa-S iero tk i z a j­
m ow ało św ięcone k ilka sal zam kow ych P a­
m ięć o nim  zaw dzięczam y Ju liuszow i Sło­
w ackiem u. k tó ry  tak  je  op isu je: „W jednej 
sali w śród m nóstwra drzew m iodu lipcow ego 
była sadzaw ka, z w yspą zielonym  ow sem  po­
k ry tą . na k tó re j się pasł św ięty b aranek  /. 
chorągw ią, m ający oczy z dw óch k a rb u n k u - 
lów. ze skarbca  księcia w yjętych, k tó re  b ły­
szczały n iezm iern ie . Na tego b a ran k a  godziło 
czterech dzików  okropnej w ielkości, upie­
czonych całkow icie, a dw anaśc ie  je len i ze 
złoconym i rogam i w różnych pozv tu rach  
w yskak iw ało  z lasu , k tó ry  był z d rzew  po­
m arańczow ych. różnym i konfek lam i ob lodzo­
ny".

My. kato licy  św ięcim y W ielkanoc na pa­
m iątkę  zm artw y ch w stan ia  C hrystusa P ana. 
C hrystus pokona! m rok grobu i pow staw szy 
z m artw ych , u chw ale  m a jes ta tu  w stąpił do 
niebios na w ieczne krolow anie.

Św ięta  W ielkanocne — lo radosne  św ię ta .,' 
Z w iązane z nim i zw yczaje są  dla w ielu 
ludzi żrodlem  radosnych  przeżyć — są rów ­
nież pom ostem  łączącym  nas z p rzeszło­
ścią i życiem naszych pradziadów

MAREK EEJUR 
H ERBERT W IDERA 

ZBIGNIEW  M ARSKI
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D yskusja  szybko p rzy b ra ła  ostry  ton. T oteż w kró tce doszło 
do sprzeczki m iędzy faryzeuszam i i saduceuszam i.

G am alie l sto jąc  spogląda! na  o łta rz  ca łopa len ia  i s łuchał 
w  m ilczen iu  psa lm u  śp iew anego  przez kap łanów :

„Bóg pom sty. P an , Bóg pom sty  o tw arc ie  poczynał. P odn ieś 
się, k tó ry  sądzisz ziem ię, oddaj zap ła tę  pysznym . D okądże 
grzesznicy. P an ie , dokąd  grzesznicy będą się ch lub ić?"

Z dołu dochodziły  k rzyk i tłum u , k tórego  lew ici n ie  mogli 
uspokoić i n ak łon ić  do uw ażnego śledzen ia  św iętych  obrządków  
przy o łtarzu .

N ad  w szystk im i górow ał jak iś  po tężny głos m ęski, k tó ry  w o­
łał:

— Judasz , k tó ry  go w ydał, uciekł!
— G dzie? D okąd? — pytano.
— W idziałem  go n a  progu św iątyn i, jak  rzu ca ł pieniądze.
— Czy w idzicie  cen tu rio n a?
— Gdzifi?
— Tam . w  przedsionku , p rzed  d rzw iam i H ildak.
— D opraw dy, ten  człow iek był synem  Bożym!
— K ap łan i go zam ordow ali!
— N ie w ołaj tak! S trzeż  się kap łanów !
— K ap łanów ? Oni są w  trw odze, Bóg je s t z n im , a ich 

opuścił!
■ P rzy  o łta rzu  śpiew ano:

— „Pójdźcie, pokłońm y się i u p ad n ijm y , i p łaczm y p rzed  P a ­
nem , k tó ry  nas stw orzył! A lbow iem  O n je s t P an em  Bogiem  
naszym , a  m y ludem  p astw isk a  jego  i ow cam i ręk i jego...!’"

N a dziedzińcu w zniósł się po tężny  okrzyk  ludu:
— P rze lan a  zosta ła  k rew  sp raw ied liw ego!
T w arz  K a jfa sza  śc iągnę ła  się gniew em . W yszedł naprzeciw  

lew itów  i straży .
— U ciszcie ty ch  p rzek lętych! — zaw ołał.
— D laczego? — spy ta ł spoko jn ie  G am aliel.
S poko jne  sp o jrzen ie  G am alie la  skrzyżow ało  się z u n ika jącym  

ludzi spo jrzen iem  K ajfasza .
M łody k ap łan  Józef ben A bdjasz, d rżąc  na  całym  ciele, pod­

szedł do G am alie la  i pow iedzia ł c ichym  głosem :
— Z aiste  on by ł spraw ied liw ym .
G am alie l m ilcząc sk in ą ł głow ą, sw o ją  d łoń położył n a  b la ­

dym  czole kap łana .
A bd jasz  chcia ł m istrzow i zadać now e py tan ie , a le  ten  zd ją ł 

d łoń z czoła k ap ła n a  i spog lądając  na  o łta rz  całopa len ia , cicho 
m ów ił sam  do sieb ie:

— K im że był ów człow iek, k tórego szybko oskarży liśm y  i za ­
m ordow aliśm y?.. P anie, czy n ie  da jesz  sw ego znaku  przez te 
cienie i św iatła? ... C złow iek n ie  jes t w  s tan ie  pojąc tw ych 
planów . Ileż to  razy  ty  niszczysz sw e dzieło, a  n ik t zrozum ieć 
m e może, dlaczego to czynisz... Pogrzebałeś na  górze M ojżesza, 
n ie  w puszczając  go do ziem i obiecanej.

— Po w ielu  tru d ach  na  w ozie ognistym  uniosłeś E liasza. Jo ­
nasz d ługo w zyw ał Cię d arem n ie , abyś go obronił od rozpaczy, 
zan im  chw alą  okry łeś go w N iniw ie... I ten  w zyw ał Cię d a ­
rem nie. W ołał z boleścią: „Eloi, Eloi, lam u n a  sab ak th am  . a  Ty 
m ilczałeś... N ie w ysłucha łeś go... Lecz to trzęs ien ie  ziem i, te  
ciem ności, ta  św ięta  groza...

— I śm ierć  ło trów ! — dodał szyderczo K ajfasz.
— Śm ierć  n ie  je s t końcem  osta tecznym  — odrzek ł G am aliel.
— N ie m am y  się czego obaw iać — rzek ł K a jfasz  — bo razem  

z P iła tem  p rzed s ięb ra łem  w szystk ie  środki ostrożności. S k a ­
zańcom  połam ano  ręce  i nogi, by przyspieszyć koniec. Ich 
śm ierć  n ie  zam ąci p ierw szych  godzin S abbatu . Porozum iałem  
się rów n ież  co do pogrzebu Jezusa. Jeżeli, ja k  to je s t do p rze­
w idzen ia , p rzy jac ie le  jego  żądać będą w y d an ia  cia ła , w ów czas 
zap ieczę tu je  się grób i s tra ż  przy n im  stan ie .

— Czy w ów czas n ie  będziesz się ju ż  bał?  — sp y ta ł G am aliel.
— Ja ?  — rzek ł arcykap łan , s ta ra ją c  się u k ry ć  w ew n ę trzn ą  

trw ogę.

A
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G dy E zaw  spostrzeg ł sw oj s tra szn y  b łąd  w ybuchną ł głośnym  
płaczem  i żalem  A przeciez sam  to p ie rw orodz tw o  sprzedał 
sw o jem u  m łodszem u b ra tu  Jak u b o w i za m arn ą  m iskę socze­
wicy (rodzaj fasoli) Ja k a ż  dopiero  będzie rozpacz potępionych, 
ze tak  ła tw o  mogli się zbaw ić, ze zbaw iło  się ty lu  innych , 
a oni z w łasnej g łupo ty  i pychy te raz  m uszą cierp iec w ieczne 
m ę k i .  Ju z  tu  na ziem i byu-a n ie raz , ze u tr a ta  ukochanej osoby, 
s tanow iska  albo m a ją tk u , doprow adza ludzi do sza leństw a, od- 
D i e r a  im  rozum , tak  w ielk i w yw ołu jąc  w strząs.

A coż dopiero  będzie  za ogrom ny w strząs, gdy potępiony 
sam  z w ładnej w oli stoczy się w  o tch łań  m iejsca  w iecznej karv .

Ks. E. K.

P I S A N K I

J e d n y m  z t r a d y c y j n y c h  e l e m e n t ó w  Ś w i ą t  W ie lk a n o c n y c h  są  p i s a n ­
ki — z a b y t e k  p r a s t a r e g o ,  re l i g i j n e g o  k u l t u  o f ia ry .  D z iąk i  t a j e m n i c z e j  
s ile  życ ia  u k r y t e j  w  j a j k u ,  p o w o d u j ą c e j  w y k l u c i e  się z n i e g o  m a łe g o  
p i s k lę c ia ,  p i s a n k a  b y ła  s y m b o l e m  o d ro d z e n ia ,  b u d z e n i a  się n a t u r y ,
o s w o b o d z e n ia  sią d u s z y ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  z m a r t w y c h w s t a n i a  c ia ła
w n o w e j ,  o d r o d z o n e j  p o s tac i .

P i s a n k a m i  o b d a r z a n o  się  w  czas ie  u ro c z y s to ś c i  ś w i ą t  w io s e n n y c h .  
O f i a r o w a n ie  p i s a n k i  k r e w n e m u ,  p r z y j a c i e l o w i  lub  b l i ź n i e m u  o z n ac z a ło  
z y c z e m e  m u  w ie c z n e g o  ż y c ia  w  w ie c z n ie  o d r a d z a j ą c e j  się k r a s i e
m łodośc i .

S k ą p a n a  w p r o m i e n i a c h  s lo n ca  w io sn a ,  p u s z y s t e  b az ie  n a  w ie rz b a c h ,  
o z ło c o n a  s m u g a m i  k a c z e ń c ó w  ł ą k a ,  w ie l k a . i o c n e  d z w o n y  i p i s a n k i  — 
o to  z a s a d n ic z e  e l e m e n t y  u ro c z y s te g o ,  p o d n io s łe g o  i n a d z w y c z a j  m i łe g o  
n a s t r o j u  r a d o s n y c h  Ś w i ą t  W ie lk a n o c n y c h .

P i s a n k a - k r a s z a n k a ,  to o g r o m n y  b e z m ia r  poez j i  i w ie lk ie g o  a r t y z m u  
d u s z y  ludu .  Z n a la z ły  w n ie j  o d z w ie r c i e d l e n i e  t r a d y c j e  t y s i ę c y  la t :  
r e l ig i jn e ,  o b y c z a j o w e  i m i ło s n e .  Z  p o k o l e n i a  n a  p o k o le n i e  p r z e c h o d z i ł y  
i r o z w i j a ł y  się o r n a m e n t y  i m o t y w y  p i s a n e k .  P i s a n k a  p rz e s z ł a  d łu g ą  
d ro g ę  ro z w o ju  — od s w e g o  p i e r w o w z o r u :  n a k r a p i a n y c h  j a j  p t a k a  b ł o t ­
n e g o ,  do w s p a n ia ł e g o  i u r z e k a j ą c e g o  s w y m  p i ę k n e m  o r n a m e n t u .  
B a r w n a  k o l o r y s t y k a  i n i e m n i e j  b a r w n a  s t y l i z a c j a  o ra z  o r n a m e n t y  
p i s a n k o w e ,  to b o g a t y  ro z d z ia ł  z d o b n ic z e j  s z tu k i  l u d o w e j .

B a r d z o  z n a c z n ą  rolą  s p e łn i a ły  p i s a n k i  w  o b y c z a j a c h  l u d o w y c h .  
O f i a r o w a n a  p rz e z  c h ło p c a  d z ie w c z y n ie ,  u w a ż a n a  b y ł a  za g o r ą c e  w y z n a ­
n ie  m iłośc i .  D z ie w c z e t a  o f i a r o w y w a ł y  je  u p o d o b a n y m  p rz ez  s ieb ie  
t a n c e r z o m ,  w y k u p y w a ł y  się m m i  od s m ig u s a  itp.

O r g a n iz o w a n e  b y ł y  z a b a w y  p i s a n k a m i ,  tzw. „ b i t k i 1*, p o l e g a j ą c e  n a  
t y m ,  że  d w a j  r y w a l e  u d e r z a l i  c i e ń s z y m i  k o ń c a m i  p i s a n e k  o s ieb ie .  
K o m u  p i s a n k a  p r z y  t y m  p ą k ła ,  t e n  p r z e g r y w a ł  i t r a c i ł  ją .  I n n a  z a ­
b a w a  p o le g a ła  n a  p u s z c z a n i u  p i s a n e k  z m a łe g o  p a g ó r k a  t a k ,  a b y  się 
ze so b ą  z e t k n ę ł y ;  z w y c ię z c ą  z o s t a w a ł  t en ,  k tó r e g o  p i s a n k a  w ię c e j  
r a z y  z d e r z y ł a  się z  i n n y m i .

(Dokończenie na str. 8)

1 LUD O W YCH  BAJEK SŁOW IAŃSKICH

LIS i ŚLIMAK
P e w n e g o  p o r a n k u  w y szed ł  lis 7.e s w o j e j  n o r y  i p o m y ś la ł :
„Dziś .  p r z y  n iedz ie l i ,  m u s zę  p o s t a r a ć  się o s m a c z n y  o b i a d “ .
P o s t a n o w i ł  u p o ło w a r  d z ik ą  kaczkę .  P o w ę d r o w a ł  w ię c  n a d  j e z io ro ,  n a  

k tó r y m  p ły w a ło  duzo  ka cz ek .  Na  ich w id o k  l i s o w i  z ac z ę ła  c i e k n ą ć  
z p y s k a  śl ina.  T o też  zb l iży ł  się  do b r z e g u  i zacza i ł  s ię  w  t r z c in ie .  A k u ­
ra t  tedna  k a c z k a  p o d ły n ę l a  do t r z c in y ,  a b y  d o s ta ć  się  do  s w o j e g o  
g n ia zd a .  Lis w s k o c z y ł  do w o d y  i chc ia ł  j a  z łapać ,  lecz k a c z k a  p o f r u n ę ła  
do  gó ry .  C h c iw y  lis m u s i a ł  o b y ć  s le  s m a k i e m  P o w t a r z a ł o  t o  się p r z e z  
ca ły  dz ień .  W k o ń c u  s p r z y k r z y ło  się l isow i to  b e zc e lo w e  polow^ame 
i z r e z y g n o w a ł  ze s m a c z n y c h  k a cz e k .  U dał  sle  n a  ł ą k ę  j s p a c e r o w a ł  po  
n ie j ,  az spotka} ś l im a k a ,  k t ó r y m  p o s t a n o w i ł  sle  p o k rz e p ić .  R ze k ł  d o  
n i e g o :

— D zień  d o b r y ,  m a ły  w łó c zę g o ,  d o k ą d  się w y b ie ra s z ?
— Chcę o b e j ś ć  to  je z io ro ,  z a n i m  z a jd z ie  s ło n ce  — o d p a r ł  ś l im ak .
Lis zacza i  się ś m ia ć :

-  J a  b y m  je  o b le c ia ł ,  ale  ty  -  n a w e l  p rz e z  t rzy  dn i  m e  zdo ła sz  z r o ­
b ić  tega.

-  Z r ó b m y  w yśc ig ; ,  a p r z e k o n a s z  się — z a p r o p o n o w a ł  ś l im a k .
— Z g o d a  -  rz e k i  lis. -  Ale  j a k  h ę d e  p ie rw s z y ,  t o  z je m  c ieb ie
Ś l im a k ,  k t ó r y  p r z y j ą ł  t e n  w a r u n e k ,  co n i e z m ie r n i e  u c ie sz v ro  li sa  -

p o w i e d z i a ł :
— J a k  o d l iczę :  raz ,  dw a ,  t r z y  — r u s z a m y ,  le cz  n a  ra z ie  s tó j  t u t a j ,  a ja  

n a jp i e r w  poj.dę do ty lu ,  a z o b ac zy sz ,  że  na  p e w n o  w y g r a m  ten  zak ład .

C h c iw y  a g !o d n v  lis n ie  m ia l  n ic  p rz e c i w k o  te m u ,  p r z e s t ę p o w a ł  t y lk o  
z nog i  na n o g ę  i n i e c ie r p l iw ie  czek a ł  na  z n a k  ś l im a k a .

Ś l im ak  zas  co fną ł  s ię  do ty łu  i p r z y c z e p u  sie  do  o g o n a  li sa. i po  
chwil i  w o la :

— J u ż !  r a z ,  d w a ,  t r z y j
Lis b iegn ie ,  b ie g n ie ,  aż dob ieg ł  do polow'y  d rog i  i ohe; ,rzał  s ie  za

ś l im a k iem .  G d y  n ie  zo b ac zy ł  go, z a t r z y m a ł  sie, i w o ła :

-  Ś l im a k u ,  gdz ie  Jes te ś?

-  T u t a j  — o d e zw a ł  s ię  ś l im ak .
G dy  lis u s ły sz a ł  g los  ś l i m a k a ,  zacza i  zn ó w  b ie c  co t c h u  w  p ie rs ia ch .  

S łonce  ju ż  z achodz i ło ,  k i e d y  p rz y b ie g ł  dD tego m ie j s c a ,  z  k t o r e g o  w y ­
ru s z y ł  O g ląd a  się — ś l im a k a  n ie  ma Z rad o śc i  m a c h n ą ł  o g o n e m  d o
p rz o d u ,  a  ś l im a k  odczepi!  sie  i m ó w i;

-  D o p ie ro  p rz y s ze d le s ?  J a  tu  s to ję  już p ó ł to r e j  godz iny  i c ze k a m  n a  
ciebie.

Lis  s ię  z a w s ty d z i ł  i m u s i a ł  w ro c ic  g ło d n y  do  s w o j e j  n o r y .

, Oprać, L WllM



NOWY
RYTUAŁ KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

P ie rw sz e  w y d an ie  R y tu a łu  w ję z y k u  polsk im  pn. K sięga  O b rzę ­
d o w a"  zostało  p rz y g o to w a n e  przez  ks. T. F. Z ielińskiego, obecnie  
b iskupa , i w y d a n e  s ta ra n ie m  P ierw szego  K oła  K a p ła n ó w  Diecezji 
Ś ro d k o w e j  w USA w  r. 1937.

J e d n a k  od czasu p ie rw szego  w y d a n ia  m inę ło  d w adzieśc ia  pięć 
lat. NaKład się w yczerpa ł ,  w ie lka  część egzem p la rzy  zn iszczona zo­
s ta ła  w okres ie  o s ta tn ie j  w o jny , a k a p ła n i  w ciąż  ro snącego  K ościo­
ła Po lskoka to liek iego  zaczęli w ołać  o now e w y d a n ie  R y tu a łu .  S p e ł­
n ia jąc  to  ich życzenie. S y n o d a ln a  K o m is ja  L itu rg iczn a  p rzy s tąp i ła  
do p ra c y  i w  w y n ik u  d w u le tn ic h  w ysiłków , p rz y g o to w a ła  p o p ra ­
w ione  i poszerzone  w y d a n ie  R y tu a łu ,  k tó ry  od k ilku  ty godn i jest 
do nabyc ia  w  A d m in is t ra c j i  W LR, W -w a, ul. W ilcza 31.

P r z y  o p ra c o w a n iu  now ego  R y tu a łu  uw zg lęd n io n o  i w zorow ano  
się na w y d a n iu  R y tu a łu  d la  u ż y tk u  D u c h o w ie ń s tw a  P N K K  z roku  
'958. R óżnice do ty czą  s t ro n y  języ k o w e j ,  m o d li tw  i ty c h  obrzędów , 
k tó re  z uw ag i na t r a d y c ję  b ędące  w  uży c iu  W' Polsce, m u s ia ły  być 
z ach o w an e  w zg lędn ie  odpow iedn io  zm ienione.

W rezu l tac ie  p o w s ta ła  pokaźne j  objętości K sięga  O brzędow a, l i ­
cząca 548 s t ro n  d w u k o lo ro w eg o  d ru k u  , w raz  z n u ta m i.  N ow y R y ­
tu a ł  m a  ja sn y  i p r z e j rz y s ty  podział treści, na  k tó rą  sk ład a  się poza 
częścią w s tę p n ą  i d o d a tk iem  s iedem  rozdzia łów : 1. S a k ra m e n ty .  
2. N abożeńs tw a ,  3. Obrzęd;/, 4. K o n sek rac je ,  p o św ięcen ia  i b łogo­
s ław ień s tw a .  5. N ab o żeń s tw a  żałobne, 6. W ielki Tydzień . 7. H y m n y  
i pieśni.  Zw ięzłe  ru b ry k i ,  czyli o b ja śn ien ia  v /p ro w a d z a ją  tak  n ie ­
odzow ną dla k u l tu  jedno li to ść  w  czynnościach, a p o p ra w n e  pod 
w zg lędem  po lszczyzny  te k s ty  m od li tw , h y m n ó w  i psa lm ów , b rzm ią  
w  l i tu rg ii  dos to jn ie  i z rozum iale .

R y tu a ł  został w y d a n y  na d o b ry m  pap ie rze  oraz m a  e s te tyczną  
i t rw a łą  ok ład k ę  p łóc ienną  z tłoczeniam i. N ależy  je d y n ie  życzyć, 
aby  P rz e w ie le b n e m u  D u c h o w ie ń s tw u  i lu d o w i w ie rn e m u  s łuży ł na 
korzyść, a Bogu p rzy sp a rza ł  chw ały .

C ena R y tu a łu  dla D u c h o w ie ń s tw a  P o lskoka to liek iego  185 zł za 
egzem plarz ,  d la  p o zos ta łych  c h ę tn y c h  n ab y w có w  — 250 zł.

WIOSNA 
ZWYCIĘSKA

Rozpięć sztandar —  
Niech szumi zwycięsko. 
Z buntem serca 
Pójść naprzeciw

wszystkim klęskom
I uwierzyć —  ie

przecież żyć warto, 
Ze jest przestrzeń —  
Wiosnq otwarta —

Trzeba iycie  
Na wiosnę zamienić, 
Błysk nadziei —
Na barwę zieleni.

Młotem serca 
Skruszyć klęskę,
Rozpiqć sztandar —

niech szumi 
Prawdq iycia,
Wiosnq zwycięską.

JÓZEF BARANOWSKI



1.
Jeszcze w  g łu c h y m  uśpieniu 
M iasta —  c iem ne ro zd ro że  —  
Z a le d w ie  nad gó ram i H ebronu  
W ą t ł y  blask zorzy.

C ia ło  Jezusa z ło ż o n o  w  g rob ie . 
Świat ca ły  w  n ik łe j  nadziei.
I zn ó w  im p rz y jd z ie  napraw iać sieci 
Ł o w ić  ryb y  nad jez io rem  w G al i le i .

Spiesząc z w o n n ym i o le jkam i 
Tak ro zm a w ia ły  n iew ias ty  ze sobą  
M a r tw ią c  się, k to  im odsun ie  
C iężk i  g łaz  g robu .

2 .

A  przyszed łszy, zna jdu ją  
G r ó b  o tw a r ty  i pusty 
i o d rz u c o n y  całun 
Ś m ierte lny b ia łe j  chusty.

Dr7ła\A/.a łi-linoK / c ł «-./-!»/

„Z m a r tw y c h w s ta ł " !  —  usłysza ły 
W ieść  a n io łó w  radosną.

W  sercu lęk, przerażenie ,
G d y  z b ie la ły m i usty 
U c ieka jąc  w o ła ł y :
N ie  masz G o  tam ! G r ó b  pusty... 
Ty lko  M ar ia  M a g d a le n a  została.

3.

Białe kw ia ty  w z n o s i ły  k ie l ichy  
Tam g d z ie  m ir ty  i sm uk łe  cyprysy  
T o n ą ł  o g ró d  w  m g łach  po rannych  i

świtach
W  zadum ie  ciszy —
Świat p e łe n  b y ł  d rżących  o d b la s k ó w  
I łez p e łe n  M ar i i  z M a g d a l i
---------------Na w id o k  o b c e g o  cz ło w ie ka
Zwraca się z żalem:
M o ż e  ty w z ią łeś  c ia ło ,  panie?
P ow iedz . W ś ró d  p róśb  m ych n iew ie lu , 
S pe łń  tę je d n ą .  Ty w z ią łeś  c ia ło? ' 
„ M a r io ! "
Łzy szczęścia w  zachw yc ie  s łów :



czyw iście w in d a  była 
zepsu ta . M arta  w e s t­
chnę ła  z rezy g n a­
cją. P a lce  w p lą tan e  
w ny lonow ą sia tkę  
d rę tu -ia ły  n ieznośnie 

od c iężaru  zakupów . W głow ie 
szum iało  od gorączkow ej p racy 
w  redakc ji. S p o jrza ła  n iec ie rp li­
w ie na zegarek. T rzeba  się sp ie ­
szyć. P rzecież to  W ielka Sobota  
P io tr  w przedszkolu  czeka, a tu  
te  schody!

P ie rw sze  p ię tro , drugie... serce 
b ije  przyśp ieszonym  ry tm em ... 
trzeb a  chw ilę  p rzys tanąć . T rze­
cie p ię tro  — nareszcie! T en klucz 
od za trzask u  zaw sze gdzieś u- 
g rzęźn ie  w  zak am ark u  torby. No, 
nareszcie!

W m ałym  m ieszkanku  p an u je  
n ieład . M arta  p ostaw iła  sp ra -

stało . że ch y b a  ju ż  n ie  da się 
nic nap raw ić .

A P io tr?  — Cóż, P io tr  m a 5 
la t i n ie  rozum ie  tych  spraw '. A le 
czy zu p e łn ie  n ie  rozum ie? Jak  
długo m ożna m ów ić dziecku, że 
ojciec w y jechał, że k iedyś tam  
w róci?  P io tr  je s t dzieckiem  w ra ­
żliw ym , czułym  i serdecznym , a 
w  jego serduszku  ojciec za jm u je  
w ie le  m iejsca.

A P aw eł?  Z daw ało  się p rze­
cież, że b ędą  z P io trem  p a rą  
najw iększych  p rzy jació ł. Ileż no­
cy p rzesiedzia ł P aw eł p rzy  łó­
żeczku P io tra , ja k  p o tra fili b a ­
w ić się razem , ja k  d rża ł o jego 
zdrow ie... Jak że  w ięc m ógł go 
opuścić? Oczy M arty  nap e łn iły  się 
go rącą  m głą łez. „Jeszcze te raz  
W ielkanoc, św ięto, k tó re  pow inno

ła pow iedzieć te j m łodej kobie­
cie, Cóż m ożna pom óc m aleń k ie ­
m u sercu , co n ie  u m ie  udźw ignąć 
tęsknoty , cóż m ożna pom óc m a ­
leńk iem u  sercu , k tó re  p raw dy  
jeszcze nie zna, a le ją  p rzeczu­
w a?

M arta  sp o jrza ła  na syna.
— P io trze! Chodź, pó jdziem y 

do dom u!
— O, M am a! C zekam  i czekam ! 

Idziem y!
Na ulicy P io tr  się ożyw ił
— M am o! Się biłem !
— No tak , słyszałam  P iotrze, 

ład n ie  się zachow ujesz!
— Bo on zaczął i m usiałem  go 

zbić honorow o!
— A leż P io trze, jak  to  hono­

row o? Bić się — to  brzydko!

w unk i na  sto le  w  ku ch n i i zb ie­
g ła  znow u szybko po schodach. 
P rzedszko le  jes t n iedaleko , w'ięc 
zdąży jeszcze z P io trem  w drodze 
pow ro tne j za ła tw ić  p a rę  spraw . 
Jeszcze fa rb a  do ja jek , trochę 
słodyczy d la  P io tra , chrzan .

N agle serce Mar* v ścisnęło  się 
ostrym  skurcze!- bólu. W ięc to 
tak , p ie rw sza  W ieiKanoc bez m ę­
ża. P ierw sze  św ię ta  w e d w o je  z 
P io trem . Jak że  to się sta ło?  Tak 
dobrze było im  razem  w e tro je . 
Przyszłość w y d aw ała  się p ro s ta  i 
jasna, aż w k rad ło  się m iędzy 
nich coś złego. S łow a złe. w ro ­
gość. w za jem na  niechęć i w'resz- 
c ie k tóregoś d n ia  n iep rzem yśla ­
na. bezsensow na decyzja  ro zs ta ­
nia. A później pustka , ostry żal, 
że nie tak  trzeb a  było, że źle się

być radosne  i pogodne '1... — m y ­
ś la ła  M arta  z rozpaczą.

A le oto ju ż  przedszkole. W po­
czekaln i ogarnął ją  gw'ar dzie­
cięcych głosów. S zukała  w  g ro ­
m adzie  rozb ieganych  m aluchów  
sw ego syna. P odeszła do niej 
p rzedszkolanka.

— „Proszę pan i, P io tru ś  siedzi 
tam  w kąciku. D zisiaj był n ie ­
grzeczny, bił się z dziećm i. C hcia­
łabym  z pan ią  o tym  pom ów ić, 
może po św ię tach . M ały s ta ł się 
jak iś  tru d n y , rozdrażn iony . Nie 
w iem  co m oże być przyczyną 
tej zm iany, tak i byl zaw sze miły 
i grzeczny”.

M arta  s łucha ła  ze ściśn iętym  
sercem . No cóż. dobrze, p rzyjdzie, 
porozm aw ia, cheć zda je  sobie 
spraw ę, że nic nie będzie  u m ia ­

P io tru ś p rzy s tan ą ł i w y rw ał 
rękę  m atce:

— M am o on pow iedział...
— P io trze , daj rączkę, n ie  za ­

trzym uj się — opow iesz m i w 
domu.

M arta  z syr.em  w stąp iła  do 
k ilku  sklepów . P rzed  dom em  
sta ła  s ta ra  kob iec ina  z naręczem  
pierw szych  w iosennych bazi.

— M am o — kup  kotki! Jak ie  
śliczne!

S ta ra  kob ie ta  podała  m alcow i 
bazie z życzliw ym  uśm iechem  na 
pom arszczonej tw arzy .

P io tr  niósł do dom u bazie, 
człapiąc po schodach z w ysiłk iem . 
W eszli do m ieszkan ia  zm ęczeni!

— P io tru siu , rozb ie ra j się i 
za jm ij się uporządkow an iem  za­

baw ek. J a  też  p o sp rzą tam  w «o- 
mu!

— W iesz — ju tro  św ię ta  — p ie r­
wszy dzień W ielkanocy.

— A p isank i — M am o! P isank i 
k iedy zrob im y? — dopytyw ał się 
P io tr.

— W ieczorem  P io tru s iu  z ro b i­
m y śliczne p isanki, dobrze?

P io tru ś  z zapałem  zab ra ł się do 
roboty.

W ieczorem , k iedy robo ta  była 
skończona, P io tru ś  odłożył jedno  
ko lorow e ja jko . — M am o, to  jes t 
n a jładn ie jsze , schow am  sobie, do­
brze?

— D laczego P io tru siu . Co 
chcesz z n im  zrobić?

P io tr  spo jrza ł n a  m a tk ę  z t a ­
jem niczym  w yrazem  tw arzy . 
C iem ne oczy były pow ażne.

— S chow am  d la  ta ty  — po­
w iedz m i k iedy nareszcie  p rzy je- 
dzie? Chcę żeby tu  był!

Chcę, żeby m i opow iadał, żeby 
był z nam i, chcę z n im  na  spa­
cer i do ZOO i chcę z n im  na 
Księżyc!

Głos dziecka s taw a ł się ostry, 
w^ysoki, aż p rzeszedł w głośny 
płacz.

M arta  d rżąca  i p rzes traszona  
w ybuchem  dziecka w zięła  syna 
na  ręce.

— Nie p łacz m aleńki, no cicho 
już synku. T a tu ś je s t w  podróży, 
jeszcze w idać n ie  może p rzy je ­
chać. N ie płacz!

M ały pow oli się uspokaja ł.
— W iesz, m ów ił.

— M ogę cię zab rać  na  K siężyc 
i pokażę ci coś, dobrze?

— D obrze kochanie, zab ierz  
m nie w  podróż — uśm iechnę ła  się 
M arta.

M alec u staw ił dw a k rzesła  
przed dużym , szerokim  tap cza ­
nem . T apczan  w łaśn ie  by ł k się ­
życem  i stan o w ił na jm ilsze  m ie j­
sce zabaw y. T u było m iękko, za ­
cisznie, a  kosm iczna ra k ie ta  z 
krzeseł p rzew oziła  m isie, a  cza­
sem  i M artę  na  ta jem n iczy  obszar 
sreb rnego  globu.

P io tr  p rzyn iósł duże pudełko  
tek tu ro w e  i gdy u lokow ali się 
w ygodnie, M arta  spy ta ła :

— P io tru siu , czem u to b iłeś się 
dziś z kolegam i w p rzedszko­
lu? — opow iedz mi.

— Bo ten  Zbyszek się w yśm ie­
w ał i m ów ił, że m ój ta ta  n ie  
p rzyjedzie, bo pew no m n ie  n ie lu ­
bi i pew no kup ił sobie innego 
P io tru sia , to  m u s tuk iem  nos, a 
on nask a rży ł P an i. M am o. po­
w iedz. to n iep raw da! T a tu ś p rzy ­
jedzie!

— N iep raw d a  syneczku! Nie 
m yśl już  o tym , kochanie , lepiej 
pokaż mi co m asz tu  w pude­
łeczku?

P io tru ś  ożyw ił się.

— Zobacz, sam e skarby , scho­
w ałem  je  d la  ta tu s ia , będzie  się 
cieszył, co!?

W pudełku  leża ła  szpu lka  od 
nici. u lep iony  krzyw onogi pie-



sek. z p las te liny , cz te ry  k asz tany  
z jes iennego  spaceru , ko lorow e 
szk lane  ku lk i i p isanka.

M arta  z tru d em  h am o w ała  Izy.
— S chow aj sk a rb y  P io tru s iu  — 

jes t ju ż  późno, idziem y spać.
D ługo w  nocy rozm yśla ła  M ar­

ta ,  nad  sw ą  obecną sy tuacją , 
nad  n iew eso łym  losem  kobiety  
opuszczonej, zgaszonej, zap raco ­
w an e j. Cóż — żyć trz e b a  było 
d a le j, m a  przecież P io tra  i jem u  
to w łaśn ie  m u s ia ła  s tw orzyć  w 
te j now ej sy tu ac ji dom , w  k tó ­
ry m  pow in ien  c/.uć się szczęśli­
w y — pow in ien?

W reszcie  zm ęczenie sk leiło  oczy 
snem .

N aza ju trz  M arta  w sta ła  w cześ­
n ie j. P rzygo tow ała  św iąteczne 
śn iadan ie , po k tó ry m  m ia ła  z 
m ałym  pójść do kościo ła  i na 
spacer.

P io tr  obudził się, gdy w szyst­
k o  było  gotow e, z p rze jęc iem  
oglądał sk rom ne  św ięcone.

— M am o — dopy tyw ał.
— Z czego ten  b a ran ek ?  Z cu ­

k ru  m ów isz? N iem ożliw e, w cale 
n ie  w yg ląda , zobaczę dobrze?

— P io trze! Od k iedy p a trzy  się 
język iem ? — śm ia ła  \,ię M arta .

— Zliżesz oko b a ran k o w i! Zo­
staw ! P osiedź chw ileczkę grzecz­
n ie  sam . w p ad n ę  do sąs iadów  pc 
m łynek  do kdw y, a  ty  postaw  
tym czasem  bazie  na  stole.

M arta  zostaw iła  uchy lone drzw i 
od m ieszkan ia  i  z ap u k a ła  do są ­
siadów .

W róciła  szybko i w eszła do 
kuchni. Z a ję ta  m ielen iem  kaw y 
zaw ołała  do syna.

— P io trze! B azie na  sto le?  Co 
robisz kochan ie?

Syn n ie  odpow iadał. M arta  za­
n iepoko iła  się. P ew n ie  psoci coś 
p rzy  n ak ry ty m  stole! — M ały  ła ­
kom czuch.

Na progu  poko ju  s ta n ę ła  jak  
w ry ta . Nogi ug ięły  się pod nią. 
a  serce zam arło  nag łym  skurczem . 
N a tap cz an ie  siedzia ł Paw eł, 
trz y m a ją c  P io tra  uczepionego do 
jego ram ion .

Oczy dziecka były  p rzy m k n ię ­
te, a  u s ta  rozchylone w  niem ym  
krzyku .

W  poko ju  trw a ło  m ilczenie. 
M arta  u s iad ła  n a  k rześ le  z uczu­
ciem , że w szystko  się chw ieje , a 
z serca sp ływ a w olno k rew . W i­
ch rem  lec ia ły  m yśli, na  u s ta  ci­
snęły  się słow a, a le  żadne  z 
n ich  n ie  m iało  ju ż  znaczenia.

— M am o! T atuś! T a tu ś  p rzy ­
jech a ł — w yszep ta ł P io truś.

— M arto  — odezw ał się w resz­
c ie  Paw eł.

— N ie m ogłem  d łużej. M usiałem  
tu  w rócić, p rzebacz  m i, jeśli 
możesz.

— C icho P aw le , n ic  n ie  m ów  — 
p rze rw a ła  M arta  p a trząc  jasnym  
w zrokiem  n a  tw a rz  m ężczyzny.

— Jes te ś  zm ęczony, z  dalek iej 
podróży, dobrze, że je s teś  n a ­
reszcie  w  dom u.

P io tr  w y rw a ł się z ob jęć ojca 
i  przyniósł pudełko.

— Tato!
— S chow ałem  d la  c ieb ie  s k a r­

by , p a trz ! P isanka n a jp ię k n ie j­
sza! I zab io rę  cię n a  Księżyc! 
R ak ie tą  poiecim y i m am ę zab ie­
rzem y! B ędzie W ielkanoc na 
K siężycu !

Oczy dziecka  ja śn ia ły  szczęś­
ciem  ja sn y m  i p ięknym , ja k  blask 
sreb rnego  globu.

J. K OPROW SK A

B L I Ż E J  A F R Y K I

Wywiad z  panem Mac Gregory 
I Sekretarzem Ambasady Ghany 
dla Tygodnika „ R O D Z I N A "

C ze rw o n o - ż ó ł t o - z i e lo n a  f l a g a  z 
c z a r n ą  g w ia z d ą  n a  ś r o d k o w y m  
ż ó ł t y m  p a s ie  d u m n i e  p o w i e w a j ą ­
ca  n a  w a r s z a w s k i m  „ G r a n d  H o ­
t e l u ' ,  to f lag a  n o w o  a k r e d y t o ­
w a n e j  A m b a s a d y  G h a n y  w  W a r ­
s za w ie ,  z k t ó r ą  P o l s k a  n a w ią z a ł a  
s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e .  T y m c z a ­
s o w ą  s ied z ib ą  j e s t  w w .  h o te l .

K o r z y s t a j ą c  z w ie lk ie j  u p r z e j ­
m o ś c i  p. M a c  G r e g o r y  I  S e k r e t a ­
r z a  A m b a s a d y  G h a n y ,  k t ó r y  u- 
d z ie l i ł  w y w i a d u  d la  n a sz e g o  t y ­
g o d n ik a ,  m o ż e m y  p o i n f o r m o w a ć  
C z y t e l n i k ó w  o k r a j u  c i e k a w y m ,  
e g z o t y c z n y m ,  k tó r y _ £ o r a z  b a r d z i e j  
s t a j e  s ię  b l i s k i  P o ls c e ,  k r a j u  k t ó ­
r y  o d  n i e d a w n a  c ie sz y  się  p e łn ą  
n i e p o d le g ło ś c ią .

P a n  M ac  G r e g o r y  to  w y s o k i ,  
s y m p a t y c z n y ,  o  w ie c z n ie  ś m i e j ą ­
c e j  s ię  t w a r z y  G h a ń c z y k ,  n ie  
s z c z ę d z ą c y  w y r a z ó w  s y m p a t i i  d la  
P o l a k ó w  i P o ls k i ,  k t ó r e j  h i s to r i ę  
o s t a t n i c h  l a t  z n a  dob rze .

C zy  Pan S ekre ta rz  długo jest  
w  Polsce?

— W Polsce je s tem  od 25 
styczn ia  br., a le  o Polsce i 
P o lak ach  słyszałem  ju ż  dzie­
sięć la t tem u, k iedy  to  w  G h a­
n ie  ze tk n ą łem  się z jed n y m  z 
po lsk ich  naukow ców . A k iedy 
m i zap roponow ano  stanow isko  
se k re ta rza  am basady , w y b ra ­
łem  od razu  Polskę. Jeszcze 
n ie  zdążyłem  w  tra k c ie  tych  
p a ru  tygodni poznać całego 
k ra ju , a le  zam ierzam  to  w  n ie ­
d a lek ie j przyszłości zrobić. 
C hciałbym  poznać w szystk ie 
m iasta , góry, P o jez ie rze  M a­
zursk ie , Ś ląsk. N a razie  je ­
stem  bardzo  ucieszony poby­
tem  w. W arszaw ie, a  jad ąc  z 
B erlin a  do W arszaw y  sam o­
chodem . m ia łem  m ożność już 
poznać tę  część Polski.

N aród  polski zrobił na  m nie 
ja k  n a jlep sze  w rażen ie  i w iele 
cech pokrew nych  dostrzegam  
w  naszych  obu narodach . •

Z  ja k im i  par.s tw am i Ghana  
u tr zy m u je  s tosunk i d y p lo m a ­
tyczne?

— 44 poselstw a i am basady  
z n a jd u ją  się w  różnych k ra ­
jach  E uropy, A zji, A fryk i, A- 
m eryk i. Są one  w : S yrii, A bi­

synii, F ran c ji, N iem czech, Da- 
horneju , K ongu, G w inei. W ę­
grzech. I ra k u , ZSRR, USA. 
ZRA, T u rc ji, T unezji, Ju g o s ła ­
wii i in. Poza ty m  G hana 
u trzy m u je  i naw iązu je  szero ­
k ie  stosunki h an d lo w e  z  w ie­
lom a p ań stw am i, ja k  rów nież 
z Polską. N aukow cy polscy i 
specja liśc i m a ją  ju ż  sw oją  
m ark ę  w  G h an ie  i zaw sze są 
życzliw ie przy jm ow ani.

Czy m oże  n a m  p. Sekre ta rz  
powiedzieć  o starej ku l tu rze  
narodu G hany?

— N arody  a fry k ań sk ie , w  tym  
rów n ież  n a ró d  G hany , kiedyś 
s ta ły  n a  w ysokim  poziom ie 
m a jąc  zo rgan izow ane p a ń ­
stw a, k tó re  z  czasem  uległy 
eu ro p e jsk im  najeźdźcom , a 
k u ltu ra  a fry k ań sk a  zosta ła  
w yniszczona. Dziś w iele  in te ­
resu jący ch  szczegółów  o d k ry ­
w a ją  łopaty  archeologów . W y­
kopaliska  oczyw iście są za ­
bezp ieczane i g rom adzone w  
m uzeach. Jeżeli ju ż  m ów im y
o ku ltu rze , m usim y w soom - 
n ieć  i o k u ltach  i ob rzędach  
ry tu a ln y ch , k tó re  w  A frvce  i 
w  G han ie  są  p o p u larn e . Szcze­
gó ln ie  ob rzedv  ry tu a ln e  są  D o ­

łączone z  tańcam i i m uzyką. 
T ańce  też  c h a ra k te ry z u ją  po­
szczególne g rupy  p lem ion , a 
każde  św ię to  je s t zaw sze po­
łączone z m uzyką i tańcem . 
W G han ie  oprócz narodow Tych 
św iat, tak ich  ja k  św ię to  n ie ­
podległości — 6 m arca , i 1 lio - 
ca  św ięto  R epub lik i, lub  21 
p aźd z ie rn ik a  — dzień odzyska­
n ia  n iepodległości, obchodzo­
ne  są i k a to lick ie  św ię ta , jak : 
Boże N arodzen ie . W ielkanoc. 
N ow y Rok.

Jak i  jest j ę z y k  u rzęd ow y  i w 
j a k im  ję z y k u  uczona jes t  m ło­
dzież  w szkole?

— U rzędow ym  językiem  je s t 
ang ie lsk i, i tym  pow szechnie  
w szyscy m ów ią. W  G han ie  
is tn ie je  siedem  d ia lek tów . Są 
to: ga, ew e. lw i, fanfe, nzi- 
m a, dagban i. hausa . S tąd  też 
konieczność używ an ia  jednego  
języka. R ad io  w  G han ie  sw ój

codzienny p ro g ram  n a d a je  w 
języku  ang ie lsk im  i w  cz te­
rech  d ia lek tach .

Może p. Sekre ta rz  po in for­
m ow ać  nas ja k ie  są religie w  
Ghanie?

— W G han ie  na jw ięk szą  g ru ­
pę s tanow ią  kato licy , potem  
m etodyści, p rezb ite r ian ie . m a­
hom etan ie .

Jak ie  osiągnięcia i jakie  
trudności ma jeszcze Ghana w  
budow ie  swojego Państwa?

— P rzed e  w szystk im  w ielk im  
naszym  osiągn ięciem  je s t w y­
b udow an ie  w span ia łego  portu  
T em a. k tó ry  do n ied aw n a  był 
m a leń k ą  w ioską. Dziś to  w sp a­
n ia łe  m iasto  i po rt. B udow a 
jego  kosztow ała bardzo  dużo, 
bo około 27.000.000 fun tów  
sz terlingów .

N iezależn ie  od osiągnięć, 
m am y jeszcze w ie le  trudności, 
a  m ianow icie : b ra k  k ad ry  spe­
c ja lis tów , fachow ców  — n au ­
czycieli. Dziś G hana  to  k ra j 
s tu d iu jący  i p racu iącv . T o­
też, k to  ty lko  p rag n ie  się u- 
czyć, m a drzw i o tw a rte  do 
różnych  k ra jó w  i uczelni. 
P rzez  10 la t o siągnęliśm y b. 
dużo i ana lfab e ty zm  ju ż  n ie  
je s t tak  pow szechny. Jeszcze 
je d n ą  p a ląc ą  sp raw ą  jest b u ­
d ow a dróg.

N a  z a k o ń c z e n ie  n a s z e j  w iz y ty  
p . S e k r e t a r z  s k r e ś l a  k i l k a  s łów  
d la  C z y t e ln ik ó w  w d w ó c h  d i a l e k ­
t a c h :  w d i a l e k c i e  „ e w e “  Me5
P o l a n d  r y u t o  i „ t w i “  M e p e  P o -  
l a n d  y iy ie ,  o ra z  p o  a n g ie l s k u ,  że 
b a r d z o  lu b i  P o la k ó w .



W  dn. 17 marca br. w kościele prokatedralnym w 
Warszawie, przy ul. Szwoleżerów J. Em. Ks. Biskup 
Prymas Dr Maksymilian Rode udzielił święceń nastę­
pującym klerykom:

Edwardowi Filipowi s. Pawła —  egzorcystatu, 
akolitatu i subdiakonatu,
Henrykowi Buszce s. Alfreda —  subdiakonatu 
Hieronimowi Góreckiemu s. Franciszka —  subdia­
konatu
Eugeniuszowi Stelmachowi —  subdiakonatu.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 

POWSZECHNEGO

„CHLEB DLA ŚW IA TA "

Pod tym  hasłem  w szystk ie  n iem al p aństw a 
i K ościoły E uropy i A m eryki z b ie ra ją  d la  n a ­
rodów  az ja tyck ich  i a fry k ań sk ich  a rtyku ły  
pier vszej po trzeby  i p rzesy ła ją  je  za pośred ­
nictw em  C zerw onego K rzyża. O sta tn io  D aw id 
G. Moses, p rzew odniczący  N arodow ej Rady 
C hrześcijan  w Ind ii, jeden  z w y branych  w 
New D elhi p rezyden tów  Ś w iatow ej R ady K o­
ściołów, w ystosow ał p ism o dziękczynne za o­
kazaną Ind ii pom oc ze stro n y  akc ji „C hleb 
d la  św ia ta" , zw łaszcza za w ie lka  ilość lek a rstw , 
środków  leczniczych i odzieży. W ub ieg­
łym  roku  Ind ia  k ilk ak ro tn ie  naw iedzona zos­
ta ła  k a ta s tro fą  pow odzi, k tó ra  sp row adziła  n ę ­
dzę n a  ludność w  różnych  p ro w in c jach  k ra ju . 
P ro jek to w an a  je s t tak że  przez ak c ję  „C hleb 
d la  św ia ta 11 budow a cen tra li k rw iodaw czej d la  
Indii.

STAN OW ISKO  RADY EK U M EN IC ZN EJ 
WOBEC SOBORU W A TY K A Ń SK IEG O

W tygodn iu , k tó ry  s ta ł pod zn ak iem  Ś w iato ­
wej M odlitw y o jedność ch rześc ijańską , sek re ­
tarz  g enera lny  R ady E kum enicznej, d r V isser‘t  
H ooft, ośw iadczył w  odczycie, w ygłosznym  w 
G enew ie, że n ie  należy  spodziew ać się po 2

Soborze W atykańsk im  rzeczy ,,n iem ożliw ych ,‘1 
lecz może u to ro w an ia  drogi do lepszego m ię­
dzyw yznaniow ego po rozum iew an ia  się i usu ­
nięcia e lem en tów  n ieufności z życia ek u m en i­
cznego. Szczególnie spodziew am y się — pow ie­
dział sek re ta rz  gen e ra ln y  — że Sobór W aty ­
kańsk i rozpa trzy  sp raw ę w olności w iary . Je s t 
bow iem  czas najw yższy, aby K ościół rzym sko­
kato lick i o fic ja ln ie  pow iedzia ł to, czem u w ie ­
lu jego najlepszych  teologów  ju ż  n ieo fic ja ln ie  
dało  w yraz, zw łaszcza w  sp raw ie  m ałżeństw  
m ieszanych.

C H R Z EŚC IJA N IE  W TA N G A N ICE

M łode a fry k ań sk ie  państw o  T angan ika  li­
czy dziew ięć m ilionów  m ieszkańców , w tym  
około jednego m iliona  chrześcijan .

SYMBOL JED N O ŚCI C H R ZEŚC IJA N

W pobliżu  u n iw ersy te tu  w ielk iego p rzem y ­
słow ego m iasta  M ancheste r w  A nglii pow sta je  
kościół, k tó ry  będzie sym bolem  jedności ch rze ­
ścijan . K ościół ten  będzie obejm ow ał trzy  k a ­
plice: je d n ą  d la  ang likanów , d rugą  d la  p ro ­
testan tów , trzec ią  d la  ka to lików . S tudenci tych  
trzech w yznań  uczęszczają do u n iw ersy te tu  w 
M anchesterze. D la n ich  przeznaczone będą 
w spom niane trzy  k ap lice  oraz  trzy  sale zeb rań . 
Będzie to  p ierw szy  sym boliczny kościół ek u ­
m eniczny.

K.

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y !

ogłaszam y
■ RO ZW IĄ ZA N IE K ONKURSU 

ŚW IĄ TECZNEG O!

W dniu  23.III. br. w  obecności kom i­
s ji w  sk ładzie : p. m ec. R om uald  R akow ­
ski, ks. m gr T. G orgol. ks. dyr. E. K rzy- 
w ansk i, p. J. C hodak  i p. J. K op row ­
ska — dokonano  losow ania kuponów  
konkursow ych .

10-letnia A lic ja  B a łak ie r w ylosow ała:
I  nagrodę w postaci TELEW IZO RA

dla p. K azim iery  G abary , zam . Bedoń 
P rzy k  k. Łodzi, ul. M ostow a 8

II nag rodę  -  A PA R A T  FO TO G R A ­
FICZNY  d la  p. G rzegorza S łom ki, B ielsk 
k. P łocka, ul. S ie rpeeka  5

II I  nag rodę  — PL A T E R  d la  p. B ole­
s ław a C ichonia, zam . C isie 37. p -ta  W ę- 
glow ie, pow . K łobuch

IV nag ro d a  — ko m p le t książek  WLR 
d la  A nny  A m broży, w ieś O lszyna, p -ta  
O strzeszów .

P onad to  w ylosow ano 2 n ag rody  p o ­
cieszenia. k tó re  p rzypad ły  w  udzia le  p.p. 
S tan is ław ie  K em p iń sk ie j z N ow ego To­
m yśla i A nn ie  D yreza z K am ienn ika  
pow. G orsków .



K*. Ę. ELEROWSKI

„DZISIEJSZA 
MŁODZIEŻ”

P isał ktoś, że każdy m edal m a dw ie  s tro ­
ny, a le p rob lem  dzisiejszej m łodzieży 
m a ich znacznie w ięcej. Zależy ty lko  od 

tego, pod jak im  kątem  spojrzeć, na jak ie j 
płaszczyźnie, pod jak im  aspektem , na jak im  
.szczeblu i z jak iego  p u nk tu  w idzenia...

Ale najczęśc ie j się zdarza, że d la  osób s ta r ­
szych, d la pokolenia, k tó re  m ija  — pokolenie 
now e, naszych czasów, je s t w ypaczone i z 
g ru n tu  złe. W pociągu, tram w aju , au tobusie , 
w  kinie, sk lep ie  czy na ulicy — często słyćhać 
narzek an ia  i u ty sk iw an ia  pod adresem  w spół­
czesnej m łodzieży: „D zisiejsza m łodzież!", „za 
naszych czasów  inaczej byw ało!" — i zaraz: 
,.P om yślcie no. sąsiadko, co to dzisia j się 
dzieje... sk a ran ie  boskie... św ia t się do góry 
nogam i p rzew raca!" . N arzek a ją  m atk i i o jco ­
wie, n a rzek a ją  nauczycielk i i w ychow aw cy, 
narzekają ... — i często n iesłuszn ie  (ab s trah u ­
ję zupełn ie  od  chu ligaństw a  i przestępczości 
w śród  n ieletn ich .)

Z byt pochopne ocen ian ie  tak ich  czy innych 
„ w y b ry k ó w ' m łodej braci często m iast w y­
ciągać dziecko z top ie li zgubnych naw yków
— jeszcze bardzie j je  w  niej pogrąża.

P rzy k ład : G ru p a  chłopcow  baw iła  się na 
ulicy rzucając  m ałą, p a lan to w ą  piłką, do n a ­
rysow anej na  p łocie tarczy. R zucali do celu. 
Po A dam ie, Edku i S tefan ie  p rzyszła kolej na 
Ju rk a . (Ju rek  był chłopcem  łub ianym , dobrze 
ułożonym , p raw dom ów nym , niezłym  uczniem  
w szkole). W ycelow ał, zam ierzy ł się i... tak  
n ieszczęśliw ie rzucił, że niechcący uderzy ł prze 
chodn ia  w głow'ę, s trą ca jąc  m u kapeluszf!). 
O czyw iście: koledzy rozlecieli się „na cztery 
w ia try " ; pozostał ty lko on — Ju rek . Podszedł 
do tego pana  m ając  w yraźny  zam ia r p rzep ro ­
sić go. Z apy tyw ał naw et, czy m ocno boli, m ó­
wił, że je s t m u bardzo  przykro , zapew niał, że 
to  ty lko  przypadek , że n ie chciał... itp. Z chw i­
lą jed n ak , gdy zdezorien tow any  w p ierw szej 
chw ili p rzechodzeń — któ ry  w  stan ie  m ocno

zdenerw ow anym  w ygrażał pięścią w stronę  
ucieka jącycn  „łobuzów " — przeniósł w zrok na 
ch łopca (Ju rka), k tó ry  „coś" do niego m ów ił, 
zw rócił się do niego: „A ch, to  ty rzuciłeś?!"
— ..Tak, proszę pana, ja  bardzo  pana  p rze­
praszam ..." Ale nie pom ogły przeprosiny , na 
nic w szystk ie tłum aczen ia , bo o to  już  w n a ­
stępne j sekundzie  po p rzyznan iu  się chłopca 
do w iny, ów pan z łapa ł go za ucho i b ijąc  
zaciągnął go do m atk i. Ju rek  był synem  ro ­
dziców  cieszących się w śród ludzi dobrą  o p i­
nią.

Sku tek  w ięc był n a tychm ias tow y : obrażony 
jegom ość naw ym yśla ł m atce, m a tk a  nagadała  
ojcu i obo je  rodzice p rzy k ład n ie  u k a ra li syna. 
Ju re k  na w szelk ie p y tan ia : jak  było? — u p a r­
cie nie odpow iadał. D opiero później, kiedy 
koledzy przyszli i opow iedzieli całą  h isto rię , 
m atka  J u rk a  zrozum iała , że w ina  jego nie by ­
ła tak  s traszna . A le chłopiec z w yrzu tem  po­
w iedzia ł: „G łupi byłem , żem czekał. Żle m nie 
uczyłaś! Innym  razem , gdy coś źle zrobię, nie 
przyznam  się, że to  ja. A za to, com dostał, 
za całą aw an tu rę , to sobie przy  okazji na kim ś 
innym  odbiję, bo ludzie są bardzo  zli!“ — Oto 
p rzyk ład , k tó ry  ostrzega przed pochopnym  oce­
n ian iem  złych czynów , k tó re  często n ie  są za­
m ierzone. M atka J u rk a  będzie m iała  przysło­
w iow y „ciężki orzech" do zgryzienia, aby 
chłopca nap raw ić  i pozbaw ić go tego u p rze­

dzen ia  do ludzi. Z aw sze trzeb a  m ieć dużo roz­
wagi i serca.

Często n ie  po trafim y  przebaczyć ty m  m ło­
dym , n ie po tra fim y  zrozum ieć, że p rzecież i 
my sam i byliśm y tak im i u rw isam i, jeżeli n a ­
w et nie w  gorszym  w ydan iu . Nie chcę jednak  
pow iedzieć, żeby ciągle dzieciom  pobłażać. 
T rzeba jed n ak  w czuć się w  położenie dziecka. 
S praw dzić  z jak ich  powodów' postąp iło  ono 
tak  czy inaczej, popełn iło  czyn, k tóry  zak lasy ­
fiku jem y do w ykroczeń. I dop iero  w tedy  m oż­
na, a naw 'et trzeba , zastosow ać ta k ą  czy inną  
karę  (m ając  pew'ność, że dziecko na  n ią  za­
służyło). A le „aby k a ra  odeg ra ła  ro lę w ycho­
w aw czą, to znaczy przyczyn iła  się do w yro­
b ienia sum ien ia , m usi być odpow iednio  d aw ­
kow ana, czyli dostosow ana do w ieku, ch a ra k ­
te ru  i usposobien ia  dziecka, jak  ró vnież i do 
okoliczności w iny". N ierzadko  popełn ia  się 
b łąd  karząc  dziecko za czyn popełn iony  n ie ­
św iadom ie, lub  czasem  za czyn, o k tórym  
dziecko to  n ie  w iedziało, że je s t on n iedozw o­
lony, zakazany . Ażeby dobrze, p rzy k ład n ie  i 
sp raw ied liw ie  uk a rać  dziecko, trzeba  znać 
sztukę k a ran ia . P am ię ta jm y  o jednym : tak ie  
tę d ą  nasze dzieci, tak a  będzie nasza m łodzież 
(w czorajsza, dzisiejsza, czy m łodzież p rzyszłoś­
ci), jak ie  będzie w ychow anie w dom u i w  
szkole, jak ie  będzie podejście  do nich na u li­
cy, tzn. poza dom em  i poza szkołą.

P O M A G A M Y SOBIE W ZAJEM NIE
W praw dzie  na up a ln e  dni 

będziem y m usieli jeszcze po­
czekać. nie zaszkodzi jed n ak  
już te raz  zapoznać się ze spo­
sobem  p rzechow yw an ia  zap a­
sów  żywmości w  dn i upalne.

N ajrad y k a ln ie jszy m  sposo­
bem  byłoby zaopatrzen ie  się w 
lodów kę. Nie wszyscy jed n ak  
ją  posiadają . I dlatego...

G dy odstaw im y jak ąś  p o tra ­
wę, k tó ra  m a służyć na póź­
niej, nie należy je j w kładać  do 
g lin ianego  naczyn ia  lub  do n a ­
czynia z odp ry śn ię tą  em alią. 
N ie w olno w naczyniu  pozosta­
w iać łyżek. (Łyżka na drugi

dzień po w yjęciu  z naczynia z 
p o traw ą często pokryw a się o ­
sadem , k tó ry  jes t trucizną).

D obrze jes t dosypać do po­
k a rm u  nieco oczyszczonej sody. 
Do m leka, jeżeli chcem y je u­
strzec od skw aśn ien ia  należy 
dosypać nieco cu k ru  podczas 
przegotow yw ania. M asło na le ­
ży p rze trzym yw ać W zim nej 
w odzie, k tó rą  należy  zm ieniać 
naw et 2 razy dziennie. W ten 
sposob ch ron im y  m asło  przed 
jełczeniem . Mięso należy solić. 
Z w iędłe ja rzyny  należy włożyć 
do le tn ie j wody na 15—20 m i­
nu t. po czym przełożyć je  do

zim nej wody. W ten  sposób o d ­
zysku ją  świeżość.

C hleb ow ijam y w ilgo tną se r­
w etką  lub naw et pap ierem . 
C hleb ustrzeżem y przed zas­
chnięciem  jeżeli do skrzyneczki 
z chlebem  w łożym y połow ę 
jab łk a . Jab łk o  udziela  pieczy­
wu w ilgotności. Z am iast ja b ł­
ka m ożna w łożyć na chleb ta ­
lerzyk z m okrą gąbką.

T w arde  i suche pieczyw o od­
św ieżam y przez położenie na 
pokryw ie g a rn k a  z go tu jącą  
wodą.

Z im ne p iw o m ożna o trzym ać 
w u p a ln e  dni, skoro  zaw inie 
się bu te lk i w  m okry  ręczn ik  i 
postaw i w  przew iew ie.

W dniu 12.III br. odbył się zjazd duchowieństwa Diecezji Krakowskiej 
z udziałem J. Em. Ks. Biskupa Prymasa.

CZYTAJ I PRENUMERUJ

Katolicki Miesięcznik Filozoficz­

no —  Teologiczny „Posłannic­

two" poświęcony dziejom i dok­

trynie polskiego katolicyzmu. 

„Posłannictwo" do nabycia w 

kioskach „Ruchu" i bezpośred­

nio w WLR, W -w a, Wilcza 31. 

Cena 1 egz. —  5 zł.



S P l a W Y p N i A

B. WIĘZIKŃ MA 1’UAWO
ŻYC n o r m a l n i e

Należę do ludzi czyta jących  
prasę codzienną i tygodniową.

P rob lem y om aw iane  w  prasie  
naszej „biegną s tad am i“ — tak, 
ja k  w arszaw skie  trolejbusy. D łu­
go, długo — nic, p o tem  pięć pod  
rząd wozów, oznaczonych n u m e ­
rem np. 52, 56, 55 lub ja k im ś  in ­
n y m  sym b o le m  ary tm e tyc zn ym .  
Ostatnio jes t  w  po lsk im  p iśm ie n ­
n ic tw ie  „moda" na om aw ianie  za ­
gadnień  „reedukac j i“ w ię źn ió w  i 
u m ożliw ien ia  ska zan ym , k tórzy  
odbyli karę więzienia, pow ro tu  do 
norm alnych  w a ru n k ó w  życia.

Różni,  w yso ko  odpłatni w y ro b ­
nicy pióra, celebrują sw oje  r zeko ­
m o społeczne nastawien ie  do czło­
w ieka zbłąkanego  — w  tanich, ale 
e fek to w n y c h  formach. Różne „M.“ 
i „F.“ stają się n ieom al in s ty tu ­
cjami, w y s tę p u ją c y m i  w  obronie 
ludzi,  k tó r y m  stała się krzyw da .  
W barw nych  (w ysoko  odpła tnych  
fel ietonach) p rak tyczn ie  w y k ła ­
dow cam i tech n ik i  przestęps tw ,  
po daw anych  publicznie  na ła­
m ach: „Exp ressu", ,,P rzekro ju“
czy „Prawa i Z ycia“ w  form ie  na 
pozór doskonałego, ale dem ora li­
zującego reportażu, k tóry  z regu­
ły nie jes t n ic zy m  in n y m  ja k  ty l ­
ko „ vadem ecum  zbrodni i p rze ­
stęps tw a

Daleki je s tem  od pruderii. A le  
oburzają m nie te k rym in a ln e  od­
cinki.

To nic innego, ja k  odrodzenie  
się pod p re tek s te m  reportażu  są­
dowego, tradycji n iech lubne j  p a ­
mięci „Tajnego d e te k ty w a ", k tó ­
ry n aw e t  w  Polsce sanacy jne j u ­
zna ny  został za podręczn ik  szko ­
lący w  p rzes tęps tw ie  i zbrodni.

Ludzie  są ułomni. Często źli. 
Ale  najczęściej w kracza ją  na 
ścieżki przestępcze na s k u te k  spe­
cy ficznych  w a ru n kó w ,  w  jakich  
żyją, które ksz ta łtu ją  ich charak ­
tery n ieodporne na otaczające  
zło. Ta ludzka  tragedia m oże  i 
pow inn a  być tem a tem  analizy  
prasowej, ale analizy d o k o n y w a ­
ne j  nie pod ką tem  sensacji.

In s ty tuc jona ln i tandeciarze pra ­
sowi, w  gruncie rzeczy  żerujący  
na tragedii ludzkiej ,  poprzez roz- 
w a łko w yw a n ie  na lam ach  prasy  
swoich osobistych osiągnięć, w  
zakresie  rozszy frow ania  rzek o m e j  
pra w d y  m a ter ia lne j  — są w grun ­
cie rzeczy fa łszerzam i r z ec zyw i­
stości. C k liw y ,  m dły, drobno-  
m ieszczański,  za k ła m a n y  s en ty ­
m e n ta l i zm  tow arzyszy  ty m  elabo­
ratom. Przy  braku rozeznania ze 
strony  odpow iedzia lnych  kolegiów  
redakcy jnych ,  ta kategoria pub li­
cystów  s tawiana jest na św iecz­
nikach, jako  w zó r  o d w ażne j  i 
ludzk ie j  twórczości społecznej.  
Jeden  ty lko  p. Ł a k o m sk i  w  sw o ­
ich „Rozm yślan iach  z sali sądo­
w ej" ,  snu je  re f leksy jn e  w n iosk i  
na tle ludzi,  k tó r zy  popadli w  k o ­

lizję z obow ią zu jącym i przepisam i  
i z reguły stawia  zagadnienia  
ko m p lekso w o  i generalnie.

■ W ielokrotnie  na łamach prasy  
u ka zy w a ły  się a r ty k u ły  o m a w ia ­
jące zagadnienie  w ięz ien n ic tw a  i 
w ięźniów . Osobiście nie w ierzę  w  
„w y c h o w a w c z y “ w p ły w  w ię z ie ­
nia. Przestępca zna jd u jąc  się za 
kra tka m i  t k w i  w sp ecy f ic znym  
srodowisku, które najczęście j trwa  
w  sw e j  przestępczej  postawie.  
Personel w ięz ienny ,  m im o  szko le ­
nia. daleki jes t od miana w y c h o ­
w aw ców . T ak  zresztą  dzieje się 
nie ty lko  w Polsce. P odobny stan  
rzeczy is tnieje  na ca łym  świecie.  
A le  trzeba liczyć się z  fa k te m ,  że  
codziennie opuszcza m u ry  w ięzień  
kilku , czy kilkudziesięc iu  ludzi. 
Odcierpieli za  sw oje  grzechy u tra ­
tą wolności. Spraw ied liw ośc i stało 
się zadość. W yd a w a ło  się, że p ro ­
blem w in y  i kary  został w yc ze r ­
pa ny  i że  nic nie pow inno  stać na 
przeszkodzie ,  żeb y  cz łow iek  tak i  
mógł wrócić do życia  normalnego.  
W  rzeczywistości przed zw o ln io ­
n y m  z w ięzienia  p iętrzą  się tru d ­
ności nie  do pokonania. K a d ro w ­
cy mają obow iązek  przed  p r z y ję ­
ciem do pracy sprawdzić ,  czy  k a n ­
dydat nie  f iguru je  w  rejestrze  
skaznych. N a jm n ie jsza  adnotacja  
pow odu je  decyz ję  o d m o w y  p r z y ­
jęcia do pracy.

W  ten sposób b. w ięz ień  zn a j ­
du je  się w  sy tuacji  c iężk ie j i m i ­
mo, że pragnie zerw ać  bezpowrot-  
nAe z przeszłością, wraca na drogę

przestęps tw a. Z ja w isk o  to, znane  
organom w ym ia ru  spraw ied liw oś­
ci, w ym agało  s tworzenia  w a r u n ­
ków  um ożliw ia jących  u ła tw ien ie  
pow ro tu  do normalnego życia  
ludz iom  zza krat. 1 dlatego z n a j ­
w y ż s z y m  zado w o len iem  należy  po­
w itać p ism o okólne prezesa R ady  
M inis trów  P R L  Józefa C yrank ie ­
wicza, zaw ierające  p ew n e  w y t y ­
czne odnośnie za trudnien ia  osób 
skazanych  po odbyciu  kary.

O kó ln ik  ten nakazu je  w n ik l iw e  
podchodzen ie  do te j kategorii lu­
dzi. Jeżeli za trudn ien ie  pra cow n i­
ka — ze w zg lędu  na popełnione  
■przestępstwo — jes t n iew skazane  
lub ze w zg lędu  na obowiązująca  
przep isy  n iedopuszczalne, należy  
przenieść go i, za trudn ić  w  za leż­
ności od przydatności zaw od ow ej  
na inne  s tanowisko, zwrócić  się 
do w yd z ia łu  za trudn ien ia  odpo­
w iedn ie j  rady  narodow ej o za ­
pew nien ie  tak ie j  jednostce pracy.  
O dm ow a za trudnien ia  takiego  
cz łow ieka  jest niedopuszczalna,  
jeś li posiada on odpow iednie  k w a ­
lifikacje.

Takie  uregulowanie  zagadnie­
nia osób skazanych  po zw o ln ien iu  
ich z w ięzienia — jest głęboko h u ­
m anitarne . Rzecz cała w  tym , aby  
okó ln ik  premiera i zasady w  n im  
zaw arte  p rzen ikn ę ły  do św iado­
mości odpow iednich  c zyn n ik ó w  
decydujących , by nie stał się on  
„pobożnym  życzen iem ", by był  
w y k o n y w a n y ,  s tosow any i prze ­
strzegany.

ADAM KŁOS

P O R A D Y
P R A W N E

Panu  Józefow i G rzesiakow i ze S tarego  
Z dro ju  (W ałbrzych) odpow iadam y na list 
z dnia 11 lutego 1962 roku.

P r a w o  s p a d k o w e ,  o b o w ią z u j ą c e  z d e k r e t u  z d n ia  
8.X. 1946 z p ó ź n ie j s z y m i  z m i a n a m i  (Dz, Ust . z d n ia  
20.X I .  1946, n r  60, poz. 328; sp ro s t .  Dz. Ust . z 1947, 
n r  24, poz . 95; z m i a n y :  Dz. Ust. z 1950 r., n r  34, 
poz. 309 i 312) w a r t .  a, § 2 m ó w i :  że d z ie c k o  w  ch w i l i  
o t w a r c i a  s p a d k u  ju ż  p o czę te ,  le cz  j e s z c z e  n ie  u r o ­
dzone ,  m o ż e  b y ć  s p a d k o b i e r c ą ,  j e ż e l i  p r z y jd z i e  
n a  ś w i a t  ż y w e .  W t y m  p r z y p a d k u  u w a ż a  się, że 
s t a j e  się ono  s p a d k o b i e r c ą  tak ,  j a k  g d y b y  b y ło  
ju ż  u r o d z o n e  w  c h w i l i  o t w a r c i a  s p a d k u .

1. W ś w ie t l e  tego  p rz e p is u ,  c ó r k a  u r o d z o n a  w  
dw a  m ie s i ą c e  czasu  po ś m ie rc i  s w o jeg o  o jca ,  (obe ­
cna  żona  P a n a  Jó ze fa )  s ta ł a  się s p a d k o b i e r c z y n i ą  
ogó łu  m a j ą t k o w y c h  p r a w  i o b o w i ą z k ó w 'z m a r ł e g o  o j ­
ca. T r z e b a  j e d n a k  w y ja ś n i ć ,  że  pod  o k r e ś l e n i e m  o g ó ­
łu p r a w  i o b o w ią z k ó w ,  n a l e ż y  r o z u m ie ć  w a r t o ś ć  
całego s p a d k u ,  lecz bez p r a w  i o b o w ią z k ó w ,  k tó re  
są ściś le  z w ią z a n e  z o s o b ą  s p a d k o d a w c y  o ra z  t y c h  
p ra w ,  k tó r e  z c h w i lą  ś m ie rc i  s p a d k o d a w c y  p rz e -  
r h o d z ą  z m o c y  s z c z e g ó ln y c h  p r z e p i s ó w  n a  o k r e ­
ś lone  osoby.

2 . J eże l i  a k t a  r e j e n t a l n e  i R e j e s t r  K s i ą g  W ie ­
c z y s ty c h  s p ło n ę ł y  w r a z  z H ip o te k ą  w s k u t e k  d z i a ­
łań w o j e n n y c h  — t r z e b a  s p r a w ę  p o d z ia łu  m a s y  
m a j ą t k u  p r z e p r o w a d z i ć  w d ro d z e  s ą d o w e j  p rz e z  
o d tw o r z e n ie  s t a n u  p o s i a d a n i a  n a  p o d s t a w i e  z e z n a ń  
ś w i a d k ó w  o ra z  i n n y c h  d o w o d ó w ,  b ę d ą c y c h  w  p o ­
s i a d a n iu  osób z a i n t e r e s o w a n y c h .  Te s p r a w y  r e ­
g u l u j ą  o d r ę b n e  p r z e p i s y  i w t a k i m  w y p a d k u  
t r z e b a  s p r a w ę  p o w ie r z y ć  a d w o k a to w i .

3. Czy dz iec io m  z d ru g ie g o  m a ł ż e ń s t w a  n a le ż y  
się u d z ia ł  w m a s i e  m a j ą t k u ?  M a tk a  ż o n y  P a n a  
J ó ze fa ,  w y s z ła  po raz  d r u g i  za  m ąż  i z d r u g i m  m ę ­
żem  w y c h o w a ł a  k i lk o r o  dzieci,  k tó r e  n ie  m a j ą  
ż a d n y c h  p r a w  do m a j ą t k u  s w o j e j  m a tk i ,  p o n i e ­
waż  je j  d a w n y  m a j ą t e k  u leg ł  ro z l i c z en iu  m ię d z y  
n ią  a je j  c ó rk ą ,  po z m a r ł y m  s p a d k o d a w c y .  P r ze z  
n o w y  z w ią z e k  m a łż e ń s k i ,  m a t k a  s tw o r z y ł a  n o w y  
s t a n  m a j ą t k o w y ,  do k tó r e g o  m a j ą  p r a w o  dz ieci  
z ro d z o n e  z tego z w i ą z k u  m a łż e ń s k ie g o .

M gr  J Ó Z E F  A. M IŁ A S Z E W IC Z

LEKARZ
R A D Z I

NIE TYLKO W ITAM INY...

O w i t a m i n a c h  k a ż d y  c h y b a  w ie ,  Ż£. s ą  p o ­
t r z e b n e  d la  z d ro w ia .  M n ie j  n a t o m i a s t  w ie m y
0 z a p o t r z e b o w a n i u  n a sz e g o  o r g a n i z m u  n a  so le  
m i n e r a ln e .  Rola  ich  j e s t  o g r o m n a ,  S t a n o w ią  
n ie  ty lk o  b u d u le c  dla  t k a n e k ,  a le  b io rą  c z y n ­
ny  u d z ia ł  w  p ro c e s a c h  ż y c i o w y c h  t a k i c h  j a k  
t r a w i e n i e  i w c h ła n i a n i e ,  p r z e m i a n a  m a t e r i i
1 in ne .  B r a k  ich  p o w o d u j e  s c h o r z e n ia ,  n i e r a z  
g ro ź n e  d la  życ ia ,  j a k  a n e m ia ,  wole ,  o d w a p n i e ­
n ie  k o ś c i  i tp .  W s k ła d  t k a n e k  u s t r o j u  l u d z ­
k ie g o  w c h o d z ą  w a p ń .  fo s fo r ,  że lazo ,  sód,  c h lo r ,  
f lu o r ,  s i a r k a ,  m ie d ź ,  m a g n e z ,  c y n k  i in n e .  
N a j w a ż n i e j s z e  z n i c h  to  w a p ń ,  fo s fo r  i że lazo .  
B r a k  lu b  n i e d o b ó r  w a p n i a  w  w ie k u  d z ie c ię ­
c y m  lub  m ł o d z ie ń c z y m  p o w o d u j e  k rz y w ic ę ,  
c zęs te  u m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  s k r z y w i e n i e  k r ę ­
go s łu p a  i p r ó c h n i c e  zęb ó w .  C zęs to  bó le  s t a ­
w ow e,  p r z y p i s y w a n e  c h o r o b ie  r e u m a t y c z n e j ,  
m a j ą  s w e  p o d ło ż e  w  o d w a p n i e n i u  kości .  N a j ­
w a ż n ie j s z y m  ź ró d łe m  w a p n i a  j e s t  m le k o  i s e ­
ry ,  p r z y  t y m  s e r y  tw a r d e ,  ż ó ł te  z a w i e r a j ą  
w a p n ia  w ię c e j  n iż  tw a r o g o w e .  W m n i e j s z y c h  
i lo ś c iac h  s p o t y k a m y  w a p ń  r ó w n ie ż  w  i n n y c h  
p r o d u k t a c h  ż y w n o ś c io w y c h .

F o s fo r  p o t r z e b n y  do  b u d o w y  k o m ó r e k  k r w i ,  
r e g u l u j ą c y  s p a la n ie ,  w c h o d z ą c y  w  s k ł a d  k o ­
m ó r e k  m ó z g u  i  n e r w ó w ,  w y s t ę p u j e  o b f ic ie  w  
p ie c zy w ie ,  m ię s ie ,  n a b i a l e  i w a r z y w a c h .  W a ż ­
n y m  p i e r w i a s t k i e m  j e s t  żelazo ,  p o d s t a w o w y  
b u d u le c  b a r w n i k a  k r w i ,  czy l i  h e m o g lo b in y .  
B r a k  j e g o  p o w o d u j e  r o z m a i t e  p o s t a c i e  n i e d o ­
k rw i s to ś c i ,  czyl i a n em ii ,  Ź r ó d ł a m i  że l az a  są  
w ą t r o b a ,  n e r k i ,  r y b y .  j a j a ,  k a sza  g ry c z a n a ,  
s zp in a k ,  fa s o la ,  c i e m n e  p ie c zy w o ,  z ie lo n a  s a ­
ła ta .  k a p u s t a  w ło sk a ,  o w oce ,  p o m i d o r y ,  s e le ry .  
In n e ,  l iczne,  n ie  w y m i e n i o n e  t u  s z c z eg ó ło w o  
s k ł a d n i k i  m i n e r a l n e  r ó w n ie ż ,  choó  w  m n i e j ­
s zy ch  i lo śc iach ,  są  k o n ie c z n e  do  s p r a w n e g o  
f u n k c j o n o w a n i a  o r g a n iz m u .  W s z y s tk i e  o n e  
w y s t ę p u j ą  w  p r o d u k t a c h  ż y w n o ś c io w y c h ,  a le

„E xpress W ieczorny” zam ieścił no ta tk ę  
pt. „M uszą pić w ino”, w  k tó re j czy tam y: 

„G órn icy  o trzy m u ją  d ep u ta t w ęglow y, 
k o le ja rze  -  bezp ła tne  p rze jazdy , a w 
p rze tw órn i w inno-ow ocow ej K on ińsk ich  
Z akładów  Przem yślu  T erenow ego każdem u 
p racow n ikow i należy  się m iesięczny d ep u ­
ta t w postaci 5 bu te lek  w ina. N iek tórzy  
w oleliby  p ro dukow ane  tam  soki, dżem y 
lub kom poty, a le na p rzeszkodzie stoi • 
uk ład  zbiorow y dla zak ładów  b. C en tra l­
nego Z arządu  P rzem ysłu  F erm en tacy jnego , 
k tó ry  p rzew id u je  ty lko  w ino. A może by 
zm ien ić  u k ła d ? ”.

I NAM SIĘ W Y DA JE, ŻE MOŻE BY 
TA K  zm ienić uk ład ?

oczyw iśc ie ,  n ie  w s z y s t k i e  w  t y c h  s a m y c h .  
D la te g o  t a k  w a ż n ą  d l a  z d r o w i a  s p r a w ą  j e s t  
u r o z m a i c o n y  ja d ło s p i s .  N ie  m o ż e  b y ć  ż y w i e n i a  
z p r z e w a g ą  b i a ł e k  c zy  t łu s z cz ó w ,  c zy  w ę g lo ­
w o d a n ó w .  W c o d z i e n n e j  d iec ie  w s z y s t k i e  te  
s k ł a d n i k i  m u s z ą  b y ć  po  r ó w n i  u w z g lę d n i o n e .  
I to  n ie  t y l k o  p r z e z  w z g lą d  n a  r ó ż n o r o d n e  
w  n i c h  z a w a r t e  w i t a m i n y ,  a le  t a k ż e  ze  w z g lę ­
d u  n a  so le  m i n e r a l n e ,  k t ó r e  c h o ć  m o ż e  m n ie j  
z n a n e  i p o p u l a r n e ,  są j a k  i w i t a m i n y  ró w n ie ż  
d la  n a s z e g o  z d r o w ia  b e z w z g lę d n ie  k o n ie c z n e .

Dr A. M.



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

P an  K azim ierz  W. z Łososiny. W praw ­
dzie n ap isa ł pan , żeby odpow iedzi n ie  za ­
m ieszczać w naszym  tygodn iku , bo go p an
i ta k  n ie  czyla , a le  „gw oli” sp raw ied li­
w ości w y jaśn iam y , że is to tn ie  zby t po ­
b ieżn ie  p rzeczy ta ł pan  naw 'et i ten  jeden  
jedyny  n u m er tygodnika, gdyż św iadczy
o tym  list, k tó ry  sk ierow ał pan  do naszej 
R edakcji. N ie zm uszam y, a le  życzym y aby 
pan  jeszcze k iedyś p rzypom niał sobie
o nas i s ięgnął po „R odzinę”.

P an  H. A. (Śm igiel) bardzo  p rzy jem ny  
list nap isa ł i zaznaczył, że czyta zarów no 
„R odzinę” ja k  i „P rzew odn ik  K atolicki 
S tw ierdza , że „R odzina’1 rr>u się bardzo 
podoba, że m a ład n ą  sza tę  g raficzną , cie­
kaw e a rty k u ły , a tych  w szystk ich  w a lo ­
rów  b rak  ,.P rzew odn ikow i” . P o tem  pisze 
pan  H. o w łasnym  dośw iadczen iu  życio­
w ym : „W idziałem  pogard liw y  stosunek
księży rzym skokato lick ich  do w iernych , 
k tó rzy  są  tro ch ę  b iedn ie js i."  P an  H. w spo­
m n ia ł także, że z am bon  kościołów ' rzym ­
skokato lick ich  szKMuje się tygodn ik  „R o­
dz inę” . „C zy tając W asze pismo., dosze­
dłem  do w niosku , że m acie  pod Każdym 
w zględem  ra c ję ”. K iedy będzie P an  p rze­
jazd em  w  W arszaw ie, p roszę odw iedzić 
R edakcję . C ieszym y się, że m am y  ta k  gor­
liw ych  sym patyków . Polecam y czytać 
..R odzinę' i innych  do czy tan ia  zachęcać. 
Z godnie z życzeniem  pełnego b rzm ien ia  
ra z w is k a  n ie  podajem y. P ozdraw iam y.

B łądzący A l z P oznan ia  w liście sw oim  
pisze: „ Jes tem  w ta k ie j ro z te rce  ducho ­
w ej, że n ap raw d ę  tru d n o  m i się p rzyznać 
do po lskokato lików  lub  rzym ian . S taną łem  
gdzieś w  pośrodku  i b łądzę”. A po tem  n a ­
stęp u ją  różne  py tan ia , n a  k tó re  znajdz ie  
P an  w y jaśn ien ie  w  a rty k u le  zam ieszczo­
nym  w  „R odzin ie” pt. „S ak ram en t P o ­
k u ty  jak o  środek  do p o jed n an ia  z Bo­
giem ".

P a n  K azim ierz  C inal, W ieprz 426. Li: ‘
P ańsk i p rzekazaliśm y  księdzu z a jm u jące ­
m u się dz ia ła lnością  d u szp aste rsk o -m isy j­
ną. C ieszym y się, że je s t Pan  naszym  
apostołem . P ozdraw iam y.

P. Z ofia  B ajda , K rzem ien ica . L ist P an i 
p izek aza liśm y  ks. dziekanow i J. Jan ik o w i 
(B ażanów ka). P ozdraw iam y.

Ks. P rob . Jan u sz  Z. (rzym skokato lick i 
kap łan ) do nas nap isał. L ist jes t pogod-

C zy te ln iku ! Czy jesteś już pos iadaczem  sam ochodu  „W arszaw a"?  Je­
żeli nie, w eź udz ia ł  w  naszym w ie lk im

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
o rg a n izo w a n ym  przez WLR, ty g o d n ik  „R o d z in a "1 i m ies ięczn ik „P o s ła n ­
n ic tw o ” .

Główna nagroda samochód „W ARSZAW A".

W śró d  czy te ln ikó w , k tó rzy  zam ów iq  na zam ieszczonym pon iże j  ku­
p o n ie  k o m p le t  ks igżek WLR na łq czn q  sumę 50 zł., roz losow ane  b ę d q  
nas tępu jgce  nag ro d y :

I —  nagroda —  SAM OCHÓD „W A R SZA W A "
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEGAREK
IV —  nagroda —  APARAT FOTOGRAFICZNY

KUPON DO LOSOW ANIA

Nazwisko i Imię . .
A d r e s ............................
Wysy+am przekazem zł. 
Zamawiam kompletów, szt.

Konkurs zakończym y dnia 31 maja, d e c y d u je  data s tempia p o c z to w e ­
go . C zy te ln iku ! N ie  zw leka j,  idź na pocz tę  i wyś li j  d o  nas ku pon  z za- 
łq c z o n q  o p ła ta  50 zł.

SAM OCHÓD CZEKA NA ZWYCIĘZCĘ

Jeżeli Ty, C zy te ln iku , już posiadasz ksiqżki W LR —  zam ów  dle swoich 
zna jom ych , a może wakac je  spędzisz w łasnym  sam ochodem .
Konkurs p rz e p ro w a d za m y  w e d łu g  regu lam inu , z k tó rym  można się za­
poznać w  Redakcji.

ny, w  grzecznym  ton ie  u trzym any . Drogi 
K sięże Proboszczu chcem y w yjaśn ić , że 
m y n ie  w alczym y z szeregow ym i k ap ła ­
nam i. W alczym y z h ie ra rch ią , z duszpa­
sterzam i, k tó rzy  w yzysku ją  ubogich ludzi, 
k tó rzy  despo tyczn ie  sp raw u ją  rządy  na 
sw^oich kan o n iach  i w  sw oich luksuso ­
w ych m ieszkaniach .

A . n a ą < L o i i f

W o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n n y m  j e d n a  z g a z e t  
k r a k o w s k i c h  z a m ó w i ł a  u c en io n eg o  r y s o w n i k a  
k a r y k a t u r ę  j e d n e g o  ze  z n a n y c h  p r o f e s o r ó w  
u n i w e r s y t e t u ,  K a r y k a t u r a  n a d z w y c z a j  p o d o b a ­
ła się w s z y s tk im ,  a zw ła s z cz a  s a m e m u  p r o f e s o ­
rowi,  k t ó r y  n ie  szczędzi ł  s łó w  z a c h w y t u  s p o t ­
k a n e m u  ry s o w n ik o w i !

— Ś w ie tn a ,  ś w i e tn a  k a r y k a t u r a ]  J e s t e m  z a ­
ch w y c o n y ,  ty lk o  d la c z e g o  z io b i i  m i  p a n  b r o d ę  
w  k s z ta łc ie  wachlarza*?

-  M y ś la łe m  — o d p a r ł  r y s o w n i k  -  że  b ędz ie  
p a n  z a d o w o lo n y ,  p a n ie  p ro f e s o rz e ,  p rz e c i eż  są 
t e r a z  t a k ie  u p a ły .

W w ie d e ń s k im  te a t r z e  p r z e d  p r e m i e r ą  a k t o r ­
k a ,  k r e u j ą c a  t y t u ło w ą  r o l ę ,  z ac z ę ła  g r y ź ć  p a l c e  
ze z d e n e r w o w a n i a .  P r z e c h o d z ą c y  d y r e k t o r ,  
c h cąc  ją  u s p o k o ić ,  p o w ie d z i a ł :

— N ie c h  s ię  p a n i  u s p o k o i .  Z u p e łn i e  t a k  s a m o  
zaczę ło  s ię  z W e n u s  z  Milo.

W 1898 r o k u  T a m iz a  w y la ł a ,  c z y n i ą c  w ie lk ie  
s z k o d y  w p o b l i s k ic h  o s ied l ac h  Do p a ł a c u  p e w ­
n e g o  lo rd a  w d a r ł a  s ię  w o d a  i z aczę ła  z a l ew a ć  
po k o je .  F l e g m a t y c z n y  loka j  — b r n ą c  p o  k o s tk i  
w  w o d z ie  — p u k a  do g a b in e tu  s w o j e g o  p a n a ,  
o t w ie r a  d rzw i  i s p o k o j n i e  o ś w iad cz a :

-  T a m iz a ,  p ro s z ę  j a ś n i e  p a n a !

K a p e la n  p e w n e g o  s t a t k u  p o d c z a s  s z to r m u  
s p y ta ł  j e d n e g o  z m a r y n a r z y !

— C zy  g ro z i  n a m  j a k i e ś  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ?
— J e ś l i  b ędz ie  n a d a l  tak  w ia ło ,  j a k  w  te j  

c h w i l i  — o d p o w ie d z i a ł  m a r y n a r z  -  to  p rz e d  
p ó łn o c ą  b ę d z i e m y  n a  p e w n o  ju ż  w  n ieb ie

— N ie c h  n a s  P a n  Bóg od  tego  u c h o w a !  — z a ­
w o ła ł  p r z e s t r a s z o n y  k a p e l a n .

C Z Y T E L N I C Y !

Wydawnictwo Literatury Religijnej poleca 
PT Czytelnikom w estetycznej oprawie

rocznik tygodnika „Rodzina" w cenie 250 zł 
oraz miesięcznika „Posłannictwo" w cenie 

170 zł.
Zamawiać należy po uprzednim wpłaceniu 

należności na nasz adres: Warszawa, ulica 
Wilcza 31, lub na konto PKO Warszawa, nr 
1-14-147290.

K W I E C I E Ń

N 22 W ielkanoc, św.  Ł ukasza

P 23 P on iedzia łek  W ielkanocny

św.  Jerzego, św.  W ojciecha
W 24 św. G rzegorza, św. F idelisa
Ś 25 św. M arka  Ew., św. Ja ro s ław a
c 26 św. Klet.a. św. M arcelina
P 27 św. Zyty, św, Teofil-"
s 28 św. W italisa , św. P aw ła

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u j e  K o le g iu m .  A d r e s  r e d a k c j i  1 a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul.  W ilcza  31. Te l.  8-97-84- 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  1 p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  sa  w  t e r m i n i e  do  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rz e z :  U rz ę d y  P o c z to ­
w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  1 D e l e g a t u r y  „ R u c h u " .  M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n to  P K O  N r  1-14-147290 — C e n t r a l a  K o l ­
p o r t a ż u  P r a s y  1 W y d a w n i c t w  , ,R u c h “  W a r s z a w a ,  ul.  S r e b r n a  12. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p is m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u ­
m e r a t y  o r a z  i lość  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la rz y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  zł 26 p ó ł ro c z n ie  — zł 52. ro c z n ie  -  zł 104. P r z e d p ł a t y  n a  t e  p r e n u m e r a t ę  
p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  , ,R u c h “ w  W a r s z a w ie ,  ul. W ilcza  46 za  
p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r s z a w a .  K o n to  N r  1-14-147290. C z y t e ln i c y  p o za  g r a n i c a m i  k r a j u  m o g ą  z a m a w i a ć  ty g o d n i k  . R o d z i n a "  za  p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i I m p o r t u  , ,R u c h “ W a r s z a w a ,  ul  W ilcza  16: p r e n u m e r a t a  r o c z n a  dla  E u r o p y  w y n o s i :  7 i .  19,70 DM. 23.40 N F  1.13,6 Ł ;  p r e n u m e r a t a  
ro c z n a  d la  St .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 $: p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  A u s t r a l i i  2.10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Z a k ł a d y  W k l ę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m .  572. H-16.
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K OŚCIÓŁ P O LS K O K A TO LIC K I

CZY W IESZ. ŻE:
Kościół Po lskokato lick i jes t K o­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie  znam iona Ko­
ścioła C hrystusow ego.
DLACZEGO PO LSK I
I K A T O L IC K I?
K ościół Po lskokato lick i p row adzi 
w iernych  do Boga i posługuje  się 
w  litu rg ii zrozum iałym  d la  nich 
językiem  polskim .
Z achow ując  naukę Jezusa C h ry ­
stu sa  (zaw artą  w  P iśm ie św.. T ra ­
dycji oraz o rzeczeniach i uch w a­

la ł h Soliurow  Pow szechnych). r / i i  
N ajśw iętszą M ary ję  P annę i 
Św iętych Pańsk ich , uczy sw ych 
w iernych  miłości do Boga. sza­
cunku dla b liźn ich  i ukochan ia  
O jczyzny.
K OŚCIÓ Ł PO LSK O K A TO LIC K I 
JE ST  K OŚCIOŁEM  
.APOSTOLSKIM :
B iskupi K ościoła P o lskokato lic- 
kiego m ają  w ażną sukcesję  apo ­
sto lską. k tó re j nie k w estionu ją  
naw et n a jb a rd z ie j zagorzali i fa ­
natyczni duchow ni rzym skokato ­
liccy. Z w ażności i praw dziw ości 
sak ry  b iskup ie j w K ościele Pol- 
skokato lick im  w ypływ a w ażność 
k ap łań s tw a .

Msza św. w języku polskim  i S a­
k ram en ty  św. są tak  sam o w aż­
ne jak  Msza św . o d p raw ian a  w 
języku łacińsk im , greck im  lub 
kopty jsk im .
NA CZYM PO LEG A  RÓ ŻN ICA ? 
R óżnica polega na tym . że K o­
ściół Po lskokato lick i odrzuca 
dogm at o n ieom ylności papieża
i p rym acie  ju ry sdykcy jnym  b i­
skupów  rzym skich. Tylko Bóg 
je s t n ieom ylny. C złow iek, rów ­
nież papież, m oże się mylić. 
PO D ZIA Ł K OŚCIO ŁA  
Kościół Po lskokato lick i w PRL 
dzieli się pod w zględem  ad m in i­
s tracy jn y m  na:
a) A rch id iecezję  W arszaw ską.

b) D iecezję W rocław ską,
c) D iecezję K rakow ską. 
KIERO W NICTW O  KOŚCIOŁA 
N ajw yższym  zw ierzchn ik iem  K o­
ścioła Polskokato lick iego  jest 
P rym as — J. Em. Ks. B iskup 
Prot'. Dr M aksym ilian  Rode, rezy­
du jący  w W arszaw ie.
STOSUNEK DO RUCHU 
EK U M EN ICZN EG O :
Kościół Po lskokato lick i jest 
członkiem  Ś w iatow ej Kady Ko- 
.■■ciolów C hrześcijańsk ich , k tó ra  
skup ia  w sw ych szeregach ponad 
400 m ilionów  chrześc ijan , a więc 
tyle. ile liczy Kościół rzym sko­
kato lick i razem  z obrządkam i 
n ierzym skim i na  całym  św iecie.
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